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Wie zna granic ni kordonów
wolny śpiew, wolny śpiew...

Oczy młodzieży całego świata 
zwrócone są na Bukareszt

Program IV Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów 
w walce o pokój i przyjaźń jest z każdym dniem bogatszy. 
Odbywają się dziesiątki spotkań młodzieży. Zespoły arty­
styczne: chóralne, taneczne, orkiestrowe oraz soliści wystę­
pują w teatrach i na estradach stolicy Rumuńskiej Republiki 
Ludowej. Wyświetla się wiele filmów. Organizowane są licz­
ne wycieczki. Całe miasto żyje młodością, śpiewem, rozgwa- 
rem wielojęzycznych rozmów. Więzy przyjaźni między mło­
dzieżą wszystkich krajów zacieśniają i wzmacniają jedność 
w walce o pokój.

Wieczorem 3 bm. odbył się 
w nowym gmachu opery pań­
stwowej uroczysty koncert ze­
społów artystycznych delega­
cji młodzieży radzieckiej.

Inauguracja konkursu 
festiwalowego zespołów 
artystycznych i solistów

Młodzi artyści radzieccy od 
nieśli olbrzymi sukces.

Dnia 3 bm. w jednej z naj­
większych sal Bukaresztu u-

W serdecznej, braterskiej atmosferze upływają spot­
kania młodzieży różnych narodowości, na Festiwalu w 

Bukareszcie.
Na zdjęciu delegatka polska Alicja Monika w otocze­
niu delegatów Algeru i Libanu.

Mieszane grupy

Czerwonego Krzyża w Korei
rozpoczną swą działalność

PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin do­

nosi, że w dniu 3 sierpnia pod 
pisano w Fanmundżonie poro­
zumienie w sprawie działalno­
ści mieszanych grup Czerwo­
nego Krzyża w Korei.

W myśl porozumienia mie­
szane grupy przedstawicieli 
towarzystw Czerwonego Krzy­
ża będą odwiedzały obozy je­
nieckie obu stron, rozdzielały 
dary i leki, będą kontrolowały

Bandy
kuomintangowskie 
działają nadal
na terytorium Burmy

PEKIN (PAP)
Prasa chińska podkreśla, 

że mimo uchwały, która za­
padła w końcu czerwca br. 
na konferencji przedstawicie­
li Stanów Zjednoczonych, 
Burmy, Syjamu i kliki Czang 
Kai szeka w sprawie ewaku­
acji band kuomintangow- 
skich z Burmy, bandy te dzia 
łają w dalszym ciągu na te­
rytorium burmańskim. Przy­
wódcy band kuomintangow- 
skich nie chcą wycofać swych 
oddziałów z Burmy i oświad­
czają bezczelnie, że będą 
„walczyć w dalszym ciągu” na 
terytorium burmańskim.

roczyście zainaugurowano kon 
kurs zespołów pieśni, tańca i 
solistów zorganizowany z oka­
zji IV Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów. / W 
konkursie uczestniczą zespoły 
artystyczne i soliści wielu kra 
Jów.

Przybywają
dalsze delegacje

Do Bukaresztu przybywają 
dalsi delegaci na JV Światowy 
Festiwal.

Dnia 3 bm. przybyła nowa 
grupa młodzieży francuskiej, 
w skład której wchodzi 396 
osób — sportowcy, tancerze, 
śpiewacy, studenci, robotnicy 
itd.

W tym samym dniu przyby 
ło z Algeru 69 chłopców i 
dziewcząt. Z Anglii przyje­
chało na Festiwal dalszych 15 
delegatów z Glasgow, Londy­
nu i Manchesteru, nowe grupy 
delegatów przybyły z Martyni 
ki, San Domingo, Paragwaju, 
Egiptu, Guatemali, oraz z Czar 
nej Afryki.

4 sierpnia w Bukareszcie
Bogaty i piękny był pro­

gram drugiego dnia Festiwa­
lu.

Odbyło się m. in. 15 spot­
kań delegacji młodzieży róż­
nych krajów. W 35 punktach 
miasta wystąpiły zespoły ar­
tystyczne.

Wzajemne spotkania
W drugim dniu festiwalu 

odbyły się między innymi 
spotkania młodzieży rumuń­
skiej z bułgarską, albańskiej 
z węgierską. Młodzi Niemcy 
zaprosili do siebie przyjaciół 
ze Związku Radzieckiego, A - 
glii, Stanów Zjednoczonych 
i Chin. Ludowych.

W serdecznej, przyjaciel­
skiej atmosferze odbyło się 
spotkanie młodzieży polskiej 
z młodzieżą Stanów Zjedno­
czonych.

warunki życia jeńców i otacza 
ły jeńców opieką, jeśli to bę­
dzie potrzebne, przedstawicie­
le tych grup będą towarzyszy­
li jeńcom w drodze do punk­
tu repatriacyjnego.

Również w miejscach wy­
miany w Panmudżonie przed­
stawiciele mieszanych grup 
Czerwonego Krzyża zaopieku­
ją się jeńcami chorymi i ran­
nymi.

W Panmundżonie będzie u- 
tworzona grupa koordynacyj­
na, mająca koordynować 
prace wszystkich grup mie­
szanych Czerwonego Krzyża. 
Grupa koordynacyjna będzie 
się składała z czterech przed­
stawicieli każdej strony.

Porozumienie w sprawie 
działalności mieszanych grup 
Czerwonego Krzyża zostało 
zatwierdzone przez komisję re 
patriacyjną. składającą się z 
przedstawicieli obu stron.

Knowland
przewodniczącym
frakcji republikańskiej
w senacie OSA

WASZYNGTON (PAP) ,
Podano oficjalnie do wiado­

mości, że senator William 
Knowland został wybrany 
przewodniczącym frakcji re­
publikańskiej w senacie USA 
na miejsce zmarłego kilka dni 
temu Roberta Tafta.

W Iranie
trwa referendum
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z Te 

heranu:
W dniu 3 sierpnia w Tehe­

ranie i okolicach odbyło się 
referendum w sprawie rozwią­
zania obecnego medżlisu (par­
lamentu irańskiego).

W Teheranie za rozwiąza­
niem medżlisu głosowano na 
placach Tup-han i Rahea-han, 
a przeciwko rozwiązaniu na 
placu Bacharistańskim przed 
gmachem medżlisu i na placu 
Mohammadie.

Olbrzymia większość oby­
wateli udała się na plac Ttrp- 
han, niosąc flagi irańskie oraz 
transparenty z hasłami „Niech 
żyje jednolity front walki prze 
ciwko polityce kolonizacjil“, 
„Domagamy się rozwiązania 
medżlisu i wolnych wyborów 
do zgromadzenia konstytucyj­
nego na zasadzie powszechne­
go prawa wyborczego!"

W związku z referendum w 
sprawie rozwiązania medżlisu 
dziennik ,,Prawda“ przypomi­
na, że Stany Zjednoczone wy­
wierały ostatnio brutalny na­
cisk na rząd irański. W czerw 

,cu br. .prezydent USA Eisen­

V sesja
Bady najwyższej 
ZSRR
rozpoczęta obrady

MOSKWA (PAP)
V sesja Rady Związku roz­

poczęła obrady w dniu 5 sier­
pnia o godzinie 14 w sali po­
siedzeń Rady Najwyższej 
ZSRR na Kremlu.

Otwarcie sesji rady naro­
dowości odbyło się w dniu 
5 sierpnia o godz. 16 w sali 
posiedzeń Rady Najwyższej 
ZSRR na Kremlu.

2.100.000 Kw
MOSKWA (PAP)
W sierpniu mijają 3 lata 

od ogłoszenia uchwały 
rządu radzieckiego w spra 
wie budowy hydrowęzła 
kujbyszewskiego.

Ponad milion m3 betonu 
ułożonych zostanie w cią­
gu bieżącego roku na bu­
dowie głównych urządzeń 
hydrotechnicznych, zaś w 
ciągu całego okresu budo­
wy — 7 milionów m3. Ró­
wnolegle do lewego brze­
gu Wołgi buduje się ka­
nał żeglowny długości 
6 km.

Kujbyszewska elektrow­
nia wodna zostanie uru­
chomiona jeszcze w ciągu 
bieżącej pięciolatki, zgo­
dnie z dyrektywami XIX 
Zjazdu KPZR. Moc elek­
trowni wyniesie 2 100 000 
kilowatów. Produkować o- 
na będzie rocznie 10 mi­
liardów kwh, to jest pię­
ciokrotnie więcej niż łącz­
na produkcja energii elek­
trycznej wszystkich elek­
trowni Rosji przedrewolu­
cyjnej.

hower wystosował do premie­
ra Iranu Mossadika pismo, w 
którym w formie ultymatyw- 
nej domagał się przyjęcia wa­
runków porozumienia z An­
glią w sprawie nafty t żądał 
uznania rządu USA za „arbi­
tra" w sporze brytyjsko-irań- 
skim.

Ingerencja cudzoziemców w 
wewnętrzne sprawy Iranu i 
działalność obcych agentów w 
medżlisie wywołały powszech­
ny protest narodu irańskiego. 
21 iipca odbyta się w Tehe­
ranie wielka demonstracja, któ 
rej uczestnicy domagali się 
rozwiązania medżlisu oraz 
przeprowadzenia powszech­
nych wyborów na zasadach de 
mokratycznych i protestowali 
stanowczo przeciwko intrygom 
agentów amerykańskich w Ira 
nie.

MOSKWA (PAP)
Jak donosi agencja TASS, 

rozgłośnia teherańska podaje, 
że według dotychczasowych 
danych, w Teheranie i okręgu 
stołecznym -za rozwiązaniem 
medżlisu głósowało 142.341 
osób, przeciwko zaś rozwiąza­
niu 68 osób.

Ponad 100 tys. osób tcypcłniło olbrzymi stadion im. 
23 Sierpnia w Baka, cszcie w dniu otwarcia IV świato­
wego Festiwalu Młodzieży i Studentów. Punktualnie o 
godz. 16 triumfalny dźwięk fanfar obwieszcza rozpo­
częcie wspaniałej defilady uczestników Festiwalu. 17 
chwilę później tysiące białych gołębi wzniosło się wy­
soko nad głowami zebranych niosąc w świat wieść o 
otwarciu Festiwalu, Festiwalu pokoju, młodości i bra­

terstwa.
Na zdjęciu poczet sztandarowy otwierający pochód 

młodzieży.

Najlepsi sportowcy na bieżniach

Igrzyska pokoju i przyjaźni 
rozpoczęte

Przedwczoraj odbyło się ofic­
jalne otwarcio igrzysk sporto­
wych IV Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w Buka­
reszcie.

Otwarcie to zapoczątkowało 
wielką imprezą sportową, którą 
pasjonować sio będą miliony lu­
dzi na całym świecie.

Dzisiaj na starcia stadionów 
bukareszteńskich stają pierwsi 
zawodnicy spośród 4 tysięcy 
sportowców, którzy przybyli na 
Festiwal reprezentować mło­
dzież swoich krajów. Udział mi­
strzów olimpijskich, rekordzi­
stów świata, a zwłaszcza dosko­
nałych zawodników Związku 
Radzieckiego zapewnia wysoki 
poziom młodzieżowych mi­
strzostw.

W skład drużyny radzieckiej 
wchodzi wiele nieznanych mło­
dych sportsmenek i sportowców. 
Po raz pierwszy wystąpią w 
spotkaniu międzynarodowym ko 
larze radzieccy. W drużynie szo­
sowców wystąpią między innymi 
Czyżyków — zwycięzca wieloeta 
powego wyścigu w Związku Ra­
dzieckim i Matiejew — trium­
fator wielu imprez kolarskich. 
Obaj zawodnicy są absolwenta­
mi Instytutu Kultury Fizycznej. 
W ekipie ZSRR znajduje się 
również zespól kolarzy toro­
wych.

Zawodnicy radzieccy niewąt­
pliwie goęlnie reprezentować 
będą wysoki poziom kultury fi­
zycznej swej ojczyzny.

Igrzyska Pokoju i Przyjaźni 
rozpoczynają konkurencje lekko 
atletyczne, wioślarskie, podno­
szenia ciężarów, kolarstwa toro­
wego i piłki nożnej. W konku­
rencjach tych, za wyjątkiem pił 
ki nożnej i kolarstwa torowego, 
wezmą udział polscy zatyodnicy 
i zawodniczki.

Rekordzistka Polski w biegu 
na 100 m — Lerczakówna z Poz­
nania nie będzie startować 
wskutek odniesionej na wczoraj 
szym treningu kontuzji. Zastąpi 
ją Bocianówna, która również 
weźmie udział w skoku w dal. 
Chromik pobiegnie na 1500 i 
5000 m. Graj Startować będzie w 
biegu na 5000 m. —

Zawodnicy nasi korzystają z 
gościnnej opieki rumuńskich go­
spodarzy i przeprowadzali jesz­
cze w dniu wczorajszym ostat­
nie treningi na wspaniale urzą­
dzonym stadionie bukareszteń-

Wtadze brytyjskie 
utrudniają wyjazd 
dzieci polskich 
z Westfalii

IV <4 RS Z A17 4 (PAP)
W dniu 1 sierpnia oczeki­

wany był przyjazd do kraju na 
wczasy letnie 120 dzieci pol­
skich z Westfalii.

Jak się okazało, wyjazd dzle 
ci z Westfalii nie nastąpił, 
ponieważ brytyjskie władze o. 
kupacyjne dotychczas nie wy­
dały dokumentów, koniecz­
nych do wyjazdu z Niemiec 
zachodnich.

Polski Czerwony Krzyż w 
Warszawie zwrócił się telegra 
ficznie do brytyjskich władz 
okupacyjnych w Niemczech z? 
chodnich o przyspieszenie za­
łatwienia formalności wyjaz­
dowych.

skiego „Dynama”. Prawie wszy­
scy nasi reprezentanci biją w 
czasie treningów swoje życiowe 
rekordy. Niewątpliwie wytężą 
wszystkie swe siły i umiejętno­
ść?, by uzyskać wyniki godne 
młodzieży Polski Ludowej.

M. Flejsierowicx

Pracownicy Zakładów
im. J. Stalina

przodują w akcji 8F0S
Koło Zakładowe Odbudowy 

Warszawy przy Zakładach im. 
J. Stalina w Poznaniu wykonało 
dotychczasowy plan zbiórkowy 
na SFOS w 60 proc. Aktyw 
SFOS-owy przygotowuje się sta­
rannie d«o Miesiąca Budowy War 
szawy, który odbędzie się we 
wrześniu.

Na drugie miejsce w tegorocz­
nej akcji SFOS wysunęło się Te 
renowe Koło OW Żw. Zaw. Pra­
cowników Kultury, które prze­
kroczyło o 100 proc, podjęte zo­
bowiązania dla uczczenia 22 lip- 
ca i przekazało z urządzanych 
koncertów sumę 10 tys. zł na 
budowę Warszawy.

Wesoły uśmiech prawie 
nigdy nie schodzi z twarzy 
ZMP_owca Czesława Ko. 
pruckiego, traktorzysty 
POM nr 21 w Środzie. Za­
dowolony ąj pracy, a ludzie 
z niego — taką krótką opi­
nię można wydać o mło­
dym, pełnym zapału do pra 
cy traktorzyście. W czasie 
żniw jego troską było sko­
szenie jak największej ilo­
ści zboża. Wykonywał 180 
proc, normy. Obecnie pil­
nie pracuje przy podoryw- 
kach na polach spółdzielni 
produkcyjnej w rodzinnych 
Koszutach, gdzie mieszka 
razem z bratem — bryga­
dzistą traktorowym.



i

Każdy dzień przynosi pogrobowcom Hitlera

MOSKWA (PAP)
Dziennik „Prawda” stwierdza w korespondencji z Ber- 

«na, ze organizatorzy prowokacyjnej kampanii przeciwko 
wyraźnie przejawiają zdenerwowanie wobec faktu 

ze ich próba rozpętania nowej awantury za pomocą oszu­
kańczego tricku z tak zwaną „pomocą żywnościową” za­
kończyła się fiaskiem.

niczej Kreuzberg tysiące bez­
robotnych, którzy wołali chó­
rem: „żądamy pracy i Chle­
ba!” Do demonstrujących 
łjęzrobotnych przyłączyli się 
liczni przechodnie. Demon­
strantów zaatakowała brustal 
nie policja zachodnio-berliń- 
ska. Doszło do walk, w wyni­
ku których poszczególni po­
licjanci zostali rozbrojeni.

Masowe demonstracje bez­
robotnych miały miejsce tak­
że w dzielnicy Wedding (sek­
tor francuski). Również tutaj 
interweniowała brutalnie po­
licja zachodnio-ber lińska, u- 
siłując rozproszyć demon­
strantów.

W godzinach popołudnio­
wych dnia 4 bm. ruch prote­
stacyjny rozszerzył się na 
inne dzielnice Berlina zacho­
dniego. Władze Berlina za­
chodniego skoncentrowały 
znaczne zmotoryzowane siły 
policyjne do rozpraszania de­
monstrantów.

Adenauer
i jego poplecznicy 

nawołują
do nowych prowokacji
W ramach kampanii przed 

wyborczej na rzecz Adenau- 
era i jego kliki, jak również

O zdenerwowaniu panują­
cym w obozie tych, którzy 
organizowali nową ingeren­
cję w sprawy wewnętrzne 
NRD — podkreśla „Prawda”
— świadczy fakt, że obecnie 
na scenie ukazują się już sa­
mi organizatorzy awantury z 
„pomocą żywnościową”. Dnia 
3 bm. przybył nagle do Ber­
lina amerykański wysoki ko­
misarz w Niemczech Conant.
Równocześnie przybył do Ber 
lina znany specjalista w dzie 
dżinie szpiegostwa i dywer­
sji, bonnski minister Kaiser, 
który, jak wiadomo, kierował 
osobiście prowokacją berliń­
ską z 17 czerwca.

Wzrasta oburzenie miesz­
kańców zachodniego Berlina 
z powodu prowokcyjnej akcji 
władz amerykańskich.

Kkmstwo ma krótkie nogi
BERLIN (PAP)
Agencja ADN ogłosiła dnia 

3 bm. następujący komuni­
kat:

Prasa i radio zachodnio- 
berlińskie rozpowszechniają 
wiadomości, że w niedzielę 
doszło rzekomo do demon­
stracji w niektórych mia­
stach NRD. Agencja ADN 
jest upoważniona do oświad­
czenia co następuje: ,

Wiadomości te są całkowi­
cie kłamliwe i wyssane z 
palca. Rozmaite opublikowa­
ne ostatnio w prasie podże­
gaczy wojennych „zapowie­
dzi” prowokacji w NRD i w de 
mokratycznym sektorze Ber­
lina świadczą, że wrogie siły 
które poniosły klęskę w dniu 
17 czerwca, przyjmują swe 
własne życzenia za rzeczywi­
stość. Inspiratorzy osławionej 
amerykańskiej „akcji pomo­
cy”, fabrykując tego rodzaju 
fałszywe doniesienia, sami 
się zdemaskowali. Celem ich 
nie jest udzielenie pomocy 
ludności NRD, lecz — jak 
sami to przedwcześnie wypa­
plali — now7e akty podpala­
nia. grabieży, mordów i pro­
wokacji. Organizatorzy pro­
wokacji amerykańskiej sami 
stawiają się pod pręgierzem, 
ale nie uda się im nowy 
„dzień X”.

W rzeczywistości na tere­
nie NRD i w demokratycz­
nym sektorze Berlina odbyły 
się w sobotę i niedzielę licz­
ne zebrania i manifestacje,I nów państwowych Niemiec- 
podczas których ludność wy- i kiej Republiki Demokratycz- 
raziła stanowczy protest prze; nej; 
ciwko prowokacyjnej „pomo­
cy”.

Bezrobotni Berlina zach. 
żądają pracy i chleba
Prowokacyjna akcja awan­

turników faszystowskich w 
związku z tak zwaną .pomo­
cą żywnościową” została zde­
maskowana przez ludność 
NRD i obróciła się przeciwko 
jej organizatorom i inspira­
torom. Oto bowiem we wto­
rek, dnia 4 bm., doszło w go­
dzinach przedpołudniowych 
do licznych, burzliwych de­
monstracji bezrobotnych w 
Berlinie zachodnim.

W sektorze amerykańskim 
zebrały się w dzielnicy robot-

Agencja ADN donosi, że 
banda bojówkarzy faszystow­
skich zaatakowała w Hano­
werze wiec wyborczy, zorga­
nizowany przez Komuntstycz 
ną Partię Niemiec (KPD). Na 
wiecu tym przemawia! depu­
towany komunistyczny do 
Bundestagu Fritz Nische.

Bojówkarze, uzbrojeni w 
pałki gumowe 1 kastety, usi­
łowali rozpędzić wiec, jednak 
że spotkali się ze stanowczą 
postawą uczestników wiecu i 
po krótkiej walce zmuszeni 
zostali do ucieczki.

Iol“e W gościnie u braci
ZSRR w Albanii 
i poselstwa Albanii w ZSR1
do rangi ambasad

(Telefonem od specjalnego wysłannika)

Agencja TASS donosi:
Rząd radziecki i rząd Al­

bańskiej Republiki Ludowej 
postanowiły podnieść do ran­
gi ambasad poselstwo ZSRR 
w Tiranie i poselstwo Albań­
skiej Republiki Ludowej w 
Moskwie.

Ambasadorem nadzwyczaj­
nym i pełnomocnym ZSRR w 
Albańskiej Republice Ludo­
wej mianowany został przez 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Kliment Daniłowicz 
Lewyczkin.

Uwago, radiodywersial

Rias amerykańsko.
hitlerowskie gniazdo

szpiegów, dywersantow i prowokatorów
Dziennik „Prawda" w ko­

respondencji z Berlina pióra 
K. E. Schnitzlera demaskuje 
szpiegowską i prowokatorską 
działalność Rias — rozgłośni 
radiowej, położonej w amery­
kańskim sektorze Berlina.

Rias — stwierdza autor — 
Jest najagresywniejszą tubą 
najbardziej agresywnych kół 
amerykańsko - bonnskich. Nie 
należy się temu dziwić, albo­
wiem sztab niemieckich współ 
pracowników tej rozgłośni 
składa się z faszystowskich 
zbrodniarzy wojennych I 
wszelkiego rodzaju awantur.

struowanie dywersantów i pro 
wokatorów faszystowskich — 
oto istota działalności Rias.

Znaczną część programu 
Rias zajmują oszczerstwa prze 
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu 1 działaczom obozu poko­
ju.

w celu poparcia ostatnich pro nua nr7vVbrińw'wokacjl amerykańskich w; nlkow- Oto kllka Przykładów.
Berlinie, zorganizowana zo­
stała wr niedzielę, 2 bm., w 
Berlinie zachodnim i w całej 
Trizonii rozwydrzona nagon­
ka rewizjonistyczna.

Na licznych wiecach prze­
mawiali najbardziej agre­
sywni i zagorzali rewizjoni­
ści i neohitlerowcy. Na wiecu 
w Ravensburg wystąpił sam 
Adenauer, w Berlinie zacho­
dnim zabrał głos osławiony 
Kaiser, w Bonn — adenau- 
erowski minister spraw we­
wnętrznych Lehr, h w róż­
nych innych miastach pozo­
stali członkowie kliki bonn- 
skiej i różni przywódcy od­
wetowców zachodnio-niemiec 
kich. Lansowano przy tym 
hitlerowskie koncepcje „Le- 
bensraumu”, odświeżano ha­
sła „pochodu na wschód”, wy 
stępowano przeciwko granicy 
pokoju na Odrze i Nysie, a- 
takowano Polskę i Czecho­
słowację oraz wzywano do 
aktów terroru wobec orga-

— Do 1952 r. komentato­
rem Rias byl niejaki S. S. von 
Varadi, który wykrzykiwał ła­
maną niemczyzną prowokacyj­
ne hasła w tak kiepskim sty­
lu, że trudno czynić to gorzej. 
Wspomnianego Varadi‘ego po 
upadku Berlina w r. 1945 
przygarnął i przyjął w służbę 
wywiadu amerykańskiego Al­
lan Dulles. On to właśnie skle 
rował Varadi‘ego do rozgło­
śni Rias.

Jednym z redaktorów pro­
gramowych tej rozgłośni jest 
niejaki Eberhard Schuetz. Zo­
stał on w swoim czasie usunię 
ty z Komunistycznej Partii 
Niemiec Jako renegat. W cza­
sie wojny Schuetz przebywał 
w Anglii, a po wojnie uloko­
wał się w Rias. Dnia 16 czerw 
ca podżegał on do awantur w 
demokratycznym sektorze Ber 
lina.

Jacy współpracownicy — 
podkreśla Schnitzler — takie 
też są metody pracy rozgłośni: 
oszczerstwa, podżeganie, szan­
taż, pogróżki, szpiegostwo, in­

To nie „robienie szumu'

Po raz pierwszy 
w sporcie polskim
rekordowy rzut 
dyskiem ponad 50 m

W czasie Spartakiady O. W. 
Warszawa zawodnik Chojnac­
ki ustanowił rekord Polski w 
rzucie dyskiem osiągając wspa 
niały wynik 50,30 m. Wynik 
ten uzyskał Chojnacki w trze­
cim rzucie. W czwartym rzu­
cie osiągnął odległość 49,63 
metrów.

Rekordzista jest pierwszym 
Polakiem, który przekroczył 
nieosiągalną dotychczas dla 
naszych zawodników granicę 
50 m. Doskonałe warunki, ja­
kie daje sportowcom Państwo 
Ludowe, długa praca 1 syste­
matyczny trening pozwoliły na 
uzyskanie wyniku stawiające- 
%o Chojnackiego w czołówce 
europejskiej. Poprzedni rekord 
Łomowskiego wynosił 47.46 
metrów. M. F.

Na obszernym dziedzińcu 
ogromne drzewo ściele miły, 
tak bardzo upragniony w Bu­
kareszcie, skrawek cienia. 
Wokół roztaczają się uroki 
typowej architektury: stare 
freski i stare krużganki bu­
dowane pod wyraźnym wpły­
wem architektury tureckiej. 
W krużgankach rojno. Swoj­
sko dźwięczą polskie słoica 
piosenki i nasza muzyka. Na­
sza najlepsza młodzież, bio- 
rąca udział w festiwalu, mie­
szka w centrum miasta przy 
ulicy Ikeanu, zajmując wy­
godne, przestronne kwatery. 
Dziś, po raz pierwszy, mło­
dzież nasza spełnia rolę go­
spodarza. Zapowiedzieli wi­
zytę młodzi Niemcy ze wscho­
dnich i zachodnich Niemiec.

Nasza młodzież gości 
dziewczęta i chłopców z ca­
łych Niemiec. Oprócz mło­
dzieży FDJ, przybyli do Bu­
karesztu młodzi ludzie z Nie­
miec zachodnich, reprezentu­
jąc tu liczne organizacje. Są 
katoliccy skauci z . organiza­
cji noszącej nazwę „Sanct 
Georg Pfad”, „Bund Deut-
scher Pfad’ 
organizacji

jest młodzież 
„Naturfreunde

Jugend”, jest młodzież socja­
listyczna z organizacji „Fal- 
ken”. Poza tym w 400-osobo- 
wej grupie Niemców z zacho­
du znajduje się także mło­
dzież niezrzeszona.

Rząd ZSRR udzielił Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej wielkodusznej i bezinteresownej pomocy żywnoś­

ciowej.
Na zdjęciu: wyładunek przybyłego z ZSRR transportu 

konserw rybnych we Frankfurcie n. Odrą.
Fot. — CAF

' Niebezpieczeństwo nadal groźne
W gromadzie Sieraków-Budziska (gmina Ryczywół, po­

wiat Oborniki) nie łatwo było przekonać chłopów o ko­
nieczności poszukiicania stonki ziemniaczanej. „Gdzie 
tam u nas stonka? Robią tylko szum. Szkoda czasu na 
chodzenie po polach” — oto niektóre glosy, jakie można 
było usłyszeć na temat niebezpieczeństwa, zagrażającego 
naszym ziemniakom. Toteż indywidualnych poszukiwań nie 
było, lustracje powszechne przebiegały byle jak. Niechęt­
nie wychodzono na pola, a jeżeli wychodzono, to tak so­
bie, dla świętego spokoju, żeby „ci z GRN-u się nie cze­
piali”.

Pewnego dnia kontroler zl 
PRN natknął się na ognisko. |
Zaalarmował mieszkańców, i 
zaprowadził gromadnie na; 
pole i zebrał do butelki 70 
egzemplarzy stonki, pokazu­
jąc wyżarte w liściach dziu­
ry. Chłopi pokiwali głowami.
Niejeden pomyślał sobie:
„mądry Polak po szkodzie”.
Na szczęście szkoda była jesz-

kolenia. Ta liczba stonki zdol­
na jest zniszczyć 20 hektarów 
ziemniaków, to znaczy całą 
plantację gromady Budziska. 
A przecież poza przypadko­
wym — wykryto kilkadziesiąt 
dalszych ognisk, z których 
wylęgłyby się nowe tysiące ty­
sięcy szkodników w całej Pol­
sce.
Toteż niezależnie od indy­

widualnych poszukiwań, mie­
cze niewielka, żarłoczne owa- szkańcy wspomnianych' gro 
dy zd słały zniszczyć tylko mad podczas piątej powszech 
kilka krzaków. Mieszkańcy , nej lustracji w dniu 30 lipca 
zabrali się energicznie do po- j wylegli tłumnie, całymi rodzi- 
^ukiwan, zlikwidowali przez nami, na pola ziemniaczane.

Doceniwszy rozmiary niebez­
pieczeństwa oczyścili planta­
cje i będą na pewno pilno­
wać codziennie swych pól 
przez cały sierpień oraz gre­
mialnie wyjdą znowu do szó- 
stej i siódmej lustracji po­
wszechnej. Wizja ewentual­
nych szkód, przedstawiona 
przez kontrolera, zmobilizo­
wała ich do pilnej pracy i 
walki.

Nad naszymi plantacjami 
ziemniaczanymi zawisło na­
prawdę poważne niebezpie­
czeństwo. Nasilenie ognisk

zbieranie i chemiczne opyla­
nie kilkadziesiąt dalszych og­
nisk.

Gdyby jednak tego jednego 
ogniska nie wykryto przypad­
kowo? Gdyby mieszkańcy 
Sierakówka i Budzisk nadal 
lekceważyli niebezpieczeń­
stwo? Łatwo możemy sobie 
wyobrazić skutki.

Trzeba bowiem wiedzieć, te 
jedna para chrząszczy wydaje 
w :.gu rok
stwa, czyli w omawianym wy­
padku wyszłoby 4.200.000 — 
słownie: cztery miliony dwie­
ście tysięcy sztuk nowego po-

stonki jest w tym roku wielo­
krotnie większe, niż w roku 
ubiegłym. Przyczyną zwięk­
szającej się ich ilości jest 
niedbałe i niedokładne prze­
prowadzenie poszukiwań i li­
kwidacji ognisk w latach 
1950, 1951 i 1952.

Niezrozumienie ważności, 
lekceważące, bezduszne i for­
malne podejście do sprawy 
walki ze stonką niektórych 
rad narodowych i organiza­
cji masowych sprawiło, że w 
latach tych popełniono duże 
zaniedbania. Ludzie odpo­
wiedzialni za walkę ze stonką 
nie zdawali sobie częstokroć 
sprawy z tego, że przez te 
zaniedbania działają na szko­
dę państwa, że stają się mi­
mowolnym narzędziem w rę­
ku wroga, któremu przecież 
zależy na tym, aby przeszko­
dzić w rozwoju naszej gospo­
darki, abyśmy nie uzyskali 
dobrych zbiorów.

Czas najwyższy, aby wszys­
cy to zrozumieli, zarówno w 
mieście, jak i na wsi. Chodzi 
przecież o podstawowy pro­
dukt w odżywianiu ludzi 1 
zwierząt. Nie jest jeszcze za 
późno na to, by zapewnić do­
bre zbiory ziemniaków w ro­
ku przyszłym.

Rady narodowe muszą 
zrewidować swój dotych­
czasowy stosunek do walki 
ze stonką, zapewnić orga­
nizacyjnie sprawne przepro 
wadzenie poszukiwań i li­
kwidacji ognisk stonki o- 
raz rozpocząć natychmiast

usilną, szeroko zakrojoną 
pracę uświadamiającą, któ­
rą doprowadzi do włączenia 
się do akcji przeciwstonko- 
wej całego społeczeństwa. W 
pracy tej pomóc powinny 
organizacje masowe, szcze­
gólnie organizacje młodzie­
żowe i kobiece.
Groźne niebezpieczeństwo 

stonki widzą, i nie lekceważą 
go, władze Polski Ludowej. 
Dowodem tego a.-ygnowanie 
setek milionów złotych na za­
kup środków chemicznych i 
aparatury do opylania pól 
ziemniaczanych oraz udział 
8 samolotów, które w tych 
dniach przystąpiły w naszym 
województwie do wTalki ze 
stonką. Ponadto na polecenie 
Partii i Rządu uczeni, prowa­
dząc uporczywie dośw' ^że­
nią w laboratoriach, wyna­
leźli nowy środek do zwal­
czania larw stonki w ziemi. 
Przemysł chemiczny przystą­
pił już do masowej produk 
cji tego środka — Genexanu. 
Trzeba nauczyć się tym środ­
kiem posługiwać.

Naszym celem w tej chwili 
jest niedopuszczenie do nr--- 
zimowania owadów w ziemi. 
Obecna chwila decyduje o ich 
zniszczeniu. Zaniedbania, któ 
rych dopuściliśmy się, a któ­
re idą na rękę »vm wro­
gom, możemy jeszcze wspól­
nym wysiłkiem usunąć. Do­
konamy tego, jeśli do walki 
włączymy się wszyscy, (wł)

Ten szeroki wachlarz cha­
rakteryzuje festiwal. Przyby­
ła tu również masowo mło­
dzież robotnicza i studencka 
nie związaną organizacyjnie 
z obozem lewicy. Przybyli 
francuscy katolicy wespół » 
francuskimi komunistami. 
Włoscy socjaliści i angielska 
młodzież z organizacji prote­
stanckich.

Festiwal stał się najszerszą 
ze znanych dotychczas płasz­
czyzn, na której spotyka się 
młodzież świata przejęta wo­
lą pokoju. Ta różnorodność 
środowisk, kierunków poli­
tycznych jest pełnym zna­
kiem, że nie ma takich róż­
nic, że nie ma takich barier, 
których ludzie dobrej woli 
nie potrafiliby przełamać. Na 
dziedziniec wkraczają młodzi 
Niemcy z obu części Niemiec. 
Zasiadamy do stołu, chwaląc 
dobry polski miód. Nie ma 
nastroju dyplomatycznych 
przyjęć. Gra skoczna muzy­
ka, wszyscy śpiewają i tań­
czą.

* V!
Rozmawiałem z sekreta­

rzem generalnym komitetu 
festiwalowego Niemiec zacho­
dnich. Guenther Hilmann 
studiuje filozofię w Mona­
chium. Większość młodzieży 
Niemiec zachodnich przybyła 
nielegalną drogą na festi­
wal — powiada mi. Nie ulega 
wątpliwości, że większość po 
powrocie straci pracę i nara­
żona będzie na prześladowa­
nia.

Przemawiał także szef eki­
py FDJ, Schnabel, wznosiliśmy 
okrzyki „Freundschaft”, „Po-' 
kój”, „Przyjaźń”. Niemcy tań 
czyli kujawiaka z polskimi 
dziewczętami i szli w polone­
zie poprzez tureckie kruż­
ganki polskiej kwatery. Raz 
jeszcze złączyły się nasze dło 
nie z dłońmi postępowych 
Niemców.

Narody dają tu świadectwo 
rozumu i woli pokoju. Ja­
pończycy odwiedzają Chiń­
czyków, Francuzi przyjmują 
i piją wino z Vietnamczy ka­
mi. Arabowie odwiedzają ży­
dów z Izraela. Anglicy cho­
dzą pod rękę z Hindusami.

Wieczorem przed dworcem 
Bukareszt-Nord dziesiątki ty­
sięcy różnojęzycznych wi­
dzów słuchało i spontanicz­
nie oklaskiwało występy ar­
tystów polskich. Operą gości­
ła artystów radzieckich. Spot 
kanie artystów radzieckich z 
ludnością Bukaresztu, zamie­
niło się w olbrzymią owację 
na rzecz Związku Radzieckie­
go.

*
Rankiem zawiadomiono, że 

do siedziby polskiej przybę­
dzie grupa młodzieży amery­
kańskiej. Wyprawa 40 Ame­
rykanów do Bukaresztu sta­
nowi całą Odysseę. Większość 
nazwisk młodych dziewcząt i 
chłopców, należących do po­
stępowych organizacji ame­
rykańskich, trzymana jest w 
tajemnicy ze względu na 
szykany, jakie spotkać ich 
mogą ze strony obłędnego 
„palacza czarownic”, Mc 
Carthy’ego. Na tym samym 
miejscu, gdzie witaliśmy wczo 
raj Niemców, dziś weszli A- 
merykanie. Poznajemy zna­
jomych z pociągu, którym je­
chaliśmy do Bukaresztu. Oto 
znana młoda Joseph Heifitz. 
W niedzielę szła na czele po­
chodu. Zna ją już młodzież 
przybyła na festiwal.

Młodzież amerykańska, któ 
ra tu przybyła, opowiada 
nam o wrażeniach z podróży. 
Nie jeździ tak, jak jeżdżą a- 
merykańscy dyplomaci. Mło­
dzież ta jest uboga, lecz ser­
deczna i prosta. Przywozi z 
sobą pozdrowienia prawdzi­
wej Ameryki. Ujrzeliśmy tu­
taj oblicze tej Ameryki, uj­
rzeliśmy i piliśmy miód z pro 
stymi ludźmi, którzy mimo 
straszliwego terroru Mc Car- 
thy’ego i kół za nim stojących, 
nie rezygnują z walki o świę­
tą sprawę przyjaźni między 
ludami, śpiewaliśmy razem z 
nimi ich i nasze pieśni. Słu­
chaliśmy młodego robotnika 
ze stanu Ohio, który śpiewał 
piękną, robotniczą niosenkę 
amerykańską „Joe Liii”.

U wejścia nasza flaga po­
wiewając obok gwiaździste­
go, amerykańskiego sztanda­
ru wieściła, że młodzież świa­
ta umie znaleźć wspólny ję­
zyk, że niezłomna jest wola 
utrzymania pokoju i że na 
obu półkulach są ludzie tej 
sprawie oddani, pragnący jej 
bronić.

TADEUSZ JACKOWSKI



z

Głos dzwonka rozbrzmie­
wał natarczywie. Inży- 
nier Rotnicki odłożył 

książkę i wolnym krokiem 
skierował się na korytarz. Na 
pewno wraca syn, Adam — 
poznaje go po sposobie dzwo­
nienia.

~~ Moje najserdeczniejsze 
gratulacje! -r młodzieniec w 
studenckiej czapce przekro­
czywszy próg mieszkania, 
dłoń10 ojcowską

— Cóż to, Adaś, byłeś 
gdzieś na imieninach, humor 
niasz taki różowy? Co za gra­
tulacje?...

— Widzę, że jeszcze nic nie 
wiesz. Naprawdę nie czytałeś 
ńziś gazet, nie słuchałeś ra­
dia? Aaaa..., to co innego! 
Więc słuchaj: ty wraz z wi­
ceministrem Szablewskim, 
oraz inżynierami Jastrebo- 
wem i Susickim otrzymaliście 
nagrodę państwową II stop­
nia w dziale postępu tech­
nicznego za opracowane ostat 
nio modele urządzeń mecha­
nicznych!

A zaczęło się dwa lata te­
mu...

I.
Sierpień 1951 roku był rów­

nie kapryśny, jak obecny. W 
jeden z takich dni, w gabine­
cie naczelnego dyrektora ze­
brała się mała grupa specja­
listów.

— Ministerstwo postawiło 
przed nami poważne zadanie 
— rozpoczął dyr. Szablewski. 
— W ciągu pół roku mamy u- 
ruchomić zupełnie nową pro­
dukcję. Jak się zorientowa­
łem potrzeba nam będzie 9 
nowych maszyn — które mu- 
simy sami 'skonstruować i 
zbudować.

— Dziewięć maszyn... to 
dużo — wtrącił ktoś.

— Otóż właśnie. Ale musi- 
my je mieć. Chyba... — dy­
rektor Szablewski na chwilę 
urwał — ... chyba, że zamiast 
iść utartą drogą, spróbowali­
byśmy zrobić coś nowego: u- 
rządzenie mechaniczne za­
stępujące cały ten zespół.

— Stajemy więc przed 
możliwościami — podjął inż. 
Susicki — albo zbudować ma­
szyny według dawnych wzo­
rów, albo pomyśleć o czymś 
nowym.

— Głosuję za tą drugą kon 
cepcją — odezwał się zacho­
wujący do tej pory milczenie 
inż. Jastrebow. — Podejmuję 
się wraz z kolegą Susickim o-

pracować stronę konstrukcyj­
ną. Myślę, że kolega Rotnic­
ki, przy waszej, dyrektorze, 
pomocy — podejmie się tech­
nologii i wykonania samego 
urządzenia. Razem — zada­
nie na pewno wypełnimy w 
terminie.

II.
Dawno już opustoszały biu­

ra i pracownie. Zapadł wczes 
ny, październikowy zmrok. 
Tylko w oknach jednego z 
budynków błyszczą światła, 
zdradzające obecność ludzi.

Rzucona przez inżyniera 
Jastrebowa myśl skonstruo­
wania nowoczesnego urządze­
nia staje się tutaj, w pracow­
ni konstrukcyjnej, coraz bliż­
sza realizacji. To już trzeci 
miesiąc pracy... Niedługo 
główny ciężar zadania przej­
mie z barek inżynierów Ja­
strebowa i Susickiego — inż. 
Rotnicki ze swymi ludźmi, 
przystępując do wykonania 
zaprojektowanego urządze­
nia. A potem...

— ...przystąpimy do pier­
wszych prób w grudniu — 
mówi dyr. Szablewski. z Wie-

inż. Czesław Rotnicki

rżymy, że organizacja partyj­
na l rada zakładowa będą 
nadal nam pomagały jak do 
tej pory.

— To się rozumie — wtrą­
cił przedstawiciel PZPR. — 
Słuchajcie, musimy teraz o- 
pracować dokładny terminarz 
prac dla modelarni, odlewni, 
obróbki mechanicznej i mon­
tażu. Razem szybko taki ka­
lendarz opracujemy.

III.
15 grudnia 1951. Tego dnia 

spokojny zwykle inż. Jastre­

bow był nieco podenerwowa­
ny. Uda się to ich dziecko, 
czy się nie uda — spełni po­
kładane w nim nadzieje, czy 
może niezupełnie? Bądź co 
bądź jedno urządzenie za­
miast dziewięciu maszyn — 
to nie byle co.

Lekki niepokój nie udzielił 
się tylko dyrektorowi Szablew 
skiemu. Z całej czwórki wi­
dział on najbardziej obiektyw 
nie, że tu nie może być żad­
nych „przeciw”, — że wszyst­
ko jest „za”. Szablewski zna 
Jastrebowa, wie, że to jeden 
z najzdolniejszych konstruk­
torów w kraju, wie, że Susicki 
jest niezwykle zdolnym współ 
towarzyszem pracy, podobnie 
jak inż. Rotnicki. Ci ludzie 
nie zawodzą — nie zawiedzie 
także ich maszyna.

IV.
Nie zawiodła. Działanie no­

wego urządzenia było do­
kładnie takie, jak tego życzy­
li sobie twórcy. Drobne po­
prawki i... maszyna rozpo­
czyna służbę. Trzech ludzi 
obsługuje ją zamiast dziewię­
ciu. Miejsca zajmuje kilka­

mgr inż. Miecsylaw Susicki

krotnie mniej, niż potrzeba 
byłoby na pomieszczenie u- 
rządzeń starko typu, a jej 
produkcja *~~t dziewięcio- 
krotnie większa.

Nowe, wspaniałe urządze­
nie ocenili jak najbardziej 
pozytywnie przedstawiciele 
Ministerstwa Przemysłu Ma­
szynowego, wyrażali się o 
nim z wielkim uznaniem fa­
chowcy radzieccy.

Nowe urządzenie mecha­
niczne — dzieło umysłów i

rąk polskich inżynierów i 
techników, którzy swą pracą 
potwierdzili raz jeszcze, jak 
wielkie 0 możliwości twórcze 
drzemią w wyzwolonej od 
zmory bezrobocia polskiej in­
teligencji.

.... Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa dba o wszechstronny 
rozwój nauki, opartej na do­
robku przodującej myśli ludz­
kiej i postępowej myśli pol­
skiej — nauki w służbie naro­
du...

...Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa szczególną opieką otacza 
inteligencję twórczą... pionie­
rów postępu technicznego, ra­
cjonalizatorów i wynalaz­
ców...*'.
Tak ‘mówi Konstytucja — 

wielka karta zdobyczy nasze­
go narodu. W rocznicę jej 
uchwalenia wielu wybitnych 
obywateli zostało wyróżnio­
nych państwowymi nagroda­
mi.

Ludowa Ojczyzna ocenia o- 
fiarny trud poniesiony dla 
dobra społeczeństwa, dla u- 
czynienia pracy ludzkiej lżej­
szą.

Te cele przyświecały w cza­
sie wielomiesięcznych wysił­
ków czterem ludziom nasze­
go miasta, gdy rozwiązywali 
swe trudne zadanie. Państwo 
ludowe oceniło ich wkład w 
dzieło naszego budownictwa 
socjalistycznego także w in­
ny sposób. Oto dyrektor Sza­
blewski mianowany został 
wiceministrem przemysłu 
maszynowego, Mieczysław Su­
sicki — głównym inżynierem 
Zakładów Metalowych w El­
blągu, awansował również na 
odpowiedzialne stanowisko 
inż. Rotnicki.

Czytając proste słowa na 
łamach gazet:

„...odznaczeni nagrodą pań­
stwową II stopnia... w dziale 
postępu technicznego...”

— wiemy, że zaszczytne to 
wyróżnienie spotkało ludzi, 
którzy wysiłkiem umysłów i 
rąk, wnieśli poważny wkład 
w budowanie nowego i lep­
szego życia.

WIESŁAW PORZYCKI

Wiceminister przemysłu ma­
szynowego — Walenty Sza­

blewski

Mgr inż. Sergiusz Jastrebow — 
jeden z naszych najwybitniej­

szych konstruktorów

Nasza praworządność
Na pozór — wdowa Hipolita Mróz — właścicielka półtora 1 

hektarowego gospodarstwa zasłużyła na grzywnę. Istotnie, J 
zalegała ona w dostawie 148 litrów mleka. Wezwanie jej 
przed Kolegium Orzekające przy Prezydium PRN było jed­
nak niesłuszne. Bowiem, choć wystawienie przez gminę 
wniosku karnego zgodne było z przepisami, zgodne z literą 
prawa — nie było zgodne z jego intencją, z duchem naszej 
ludowej praworządności.

Nikt nie zatroszczył się o to, by wyjaśnić tej 70-letniej 
staruszce, że skoro nie ma krowy, może zamiast mleka sprze­

dać państwu jakiś inny artykuł Nikt nie zbadał do końca, czy ) 
istotnie ob. Mróz złośliwie uchyla się od wypełnienia obo- > 
wiązku wobec państwa. W rezultacie idącego po najłatwiej- | 
szej administracyjno - biurokratycznej linii załatwienia spra- i 
wy — niepotrzebnie zabrano czas kolegium, i niepotrzebnie j 
„ciągano** staruszkę — narażając ją na trud i kłopoty, któ- ł 
rych można by jej było zaoszczędzić. >

Nasz ludowo - demokratyczny 
porządek musi być z cała sta­
nowczością chroniony przed za­
machami podejmowanymi, za­
równo przez elementy zdemora­
lizowane, czy jawnie wrogie, jak 
i przed idącym po linii intencji 
wroga klasowego uchylaniem się 
ludzi o niskim wyrobieniu poli­
tyczno - społecznym od wypeł­
niania obowiązków wobec pań­
stwa. Z ducha naszej prawo­
rządności wynika jednak, -że w 
tym wypadku, gdzie można za­
pewnić respektowanie prawa i 
wypełnianie obowiązków wobec 
państwa ludowego środkami po­
lityczno - uświadamiającymi — 
należy zaoszczędzić obywatelowi 
represji karnej. Skoro zaś sank­
cja jest nieodzowna, musi być 
ona stosowana tak — by speł­
niała również rolę wychowaw­
czą, pogłębiającą w masach zro­
zumienie, że polityka rządu lu­
dowego i prawodawstwo Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
realizuje ich podstawowe intere­
sy i potrzeby.

-M-
Ludowa praworządność jest 

jedną z podstawowych zdobyczy 
jakie wywalczyła klasa robotni­
cza i naród, odbierając władzę 
wyzyskiwaczom. Wyraża się ona 
w ścisłym przestrzeganiu, za­
równo przez wszystkie organa

władzy państwowej, jak i przez 
każdego obywatela — praw Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Prawa — które obecnie dzięki 
temu, że w Polsce gospodarzem 
jest naród, a nie kapitaliści — 
są wyrazem interesów i woli lu­
du pracującego.

Nakładając na obywatela o- 
bowiązek ścisłego przestrzega­
nia i wypełniania obowiązków 
wobec państwa, zasada prawo­
rządności chroni Jednocześnie 
każdego obywatefli przed sa­
mowolą kacyków, którzy o- 
śmieliliby się łamać linię par­
tii i rządu, chroni przed sobie­
państwem" i nadużywaniem 
władzy.
Partia i rząd ludowy wielo­

krotnie udowodniły (przykła­
dem może być choćby uchwała 
w sprawie gryfickiej), że ściga­
ją z całą surowością wszelkie ła­
manie obowiązujących ustaw 
lekceważenia praworządności. 
Dzięki tej stanowczości każdy o- 
bywatel — zarówno robotnik, 
jak chłop spółdzielca, chłop go­
spodarujący indywidualnie czy 
inteligent, może spokojnie i uf­
nie pracować, wiedząc, że jego 
praw obywatelskich broni lu­
dowo - demokratyczna prawo­
rządność.

T. J.

Ze starych dokumentów Baczność Bezrobotni!
Ze starych dokumentów 

przemawia do nas prawda 
często bardziej wyraźnie, ja­
skrawiej, niż nawet opraco­
wanie książkowe. Dlatego 
właśnie tak wielką wymowę 
i ciężar gatunkowy ma wy­
stawa w Muzeum Narodo­
wym o dziejach ruchh robot­
niczego w Poznańskiem.

Najbardziej bezczelni 
— poznańscy kapitaliści

Był rok 1922. W kraju sza­
lała inflancja, panoszyła się 
paskarska spekulacja, którą 
ułatwiały zmieniające ciągle 
swój skład rządy, myślące nie 
o interesach narodu — a o 
utrzymaniu jak najdłużej 
swych tek ministerialnych. 
Kapitalistom zostawiano wol­
ną rękę, w kraju panowała 
przecież „demokracja”, a 
więc „wolna” gra cen i płac. 
Jak ta „demokracja” służyła 
robotnikom świadczy choćby 
fragment odezwy poznań­
skich klasowych związków 
zawodowych:

„Towarzysze robotnicy! Ka­
pitaliści poznańscy okazali się 
najbardziej bezczelni. Podczas 
gdy w innych dzielnicach ob­
niżka płac była dopiero wiszą 
cą groźbą — nasi przemysłow­
cy pierwsi wprowadzili ją w 
życie. Nie czekając terminu 
nowej umowy, nie bacząc na 
wzrost drożyzny, związki pra­
codawców wypowiedziały do­
tychczasową taryfę, uczyniły 
samowolny zamach na zarobki 
robotników, obcinając je o 20 
do 35 proc., grożąc przy tym 
wydaleniem niezadowolonych. 
Szykujmy się do odparcia tych 
sitstk ów
Odezwa datowana jest 2 

marca 1922 roku. Było podob­
nych do niej bardzo wiele, bo 
klasa robotnicza Wielkopolski 
musiała od początku między­
wojennej niepodległości sta­
czać zażarte walki z wyzyski­
waczami.

Długo można by cytować

dokumenty, które opowiada­
ją o wielkich falach strajko­
wych robotników rolnych. 
Często nawet w relacjach re­
akcyjnych dzienników prze­
bija, mimo nienawiści do 
walczących o swój byt forna­
li — obiektywna prawda. 
Zbyt wstrząsające były to 
bowiem wydarzenia, by moż­
na je całkiem przemilczeć. 
Pisano więc o faktach, wy­
darzeniach, starciach, podle­
wając wszystko anty-komu- 
nistycznymi frazesami. En­
deccy publicyści „Kurierka” 
szukali winowajców, oskar­
żali enpeerowskde kierownic­
two Zjednoczenia Zawodowe­
go Polskiego, że nie jest to 
„zwyczajny”, a zgoła komu­
nistyczny strajk. Działacze 
ZZP (w ogromnej większości 
klerykalni ugodowcy) dążyli 
do zlikwidowania zatargu z 
obszarnikami, czynili nawet 
próby w tym kierunku — lecz 
ruch strajkowy przerósł ich, 
a wśród strajkujących robot­
ników rolnych posłuch zdo­
bywali rewolucyjni przywód­
cy.

Wtedy burzuazja przystą­
piła do brutalnych metod 
tłumienia oporu zdesperowa­
nych fornali.

Obszarnik Chłapowski spro­
wadził na przykład około 1000

żołnierzy i policjantów dla zli­
kwidowania strajku. Nocą po­
licjanci wyciągali z domów o- 
pierających się robotników. 
Ustawiono ich szeregiem na 
podwórzu, otoczono ze wszyst­
kich stron karabinami maszy­
nowymi. Następnie nieubra- 
nych (niektórych w bieliźnie) 
wtrącono do piwnic, by rano 
wśród bicia i naigrawania opro 
wadzić po okolicznych wsiach, 
a potem osadzić w więzieniu w 
Wągrowcu.
W kilku miejscowościach 

doszło do formalnych poty­
czek z wojskiem i policją, 
przy czym — w kilku wypad­
kach (pcw.- Szamotuły i 
Czarnków) —'szwadrony spro 
wadzonych na pomoc obszar­
nikom ułanów musiały ucie­
kać pod gradem kamieni.

Tak to było w „spokojnej” 
(zdaniem burżuazyjnych' hi­
storyków) Wielkopolsce.

Fabr/kanckie kredyty
Specjalną „pomysłowość” w 

wyzyskiwaniu robotników 
przejawiali wielkopolscy fa­
brykanci. Stałym zjawiskiem 
było zaleganie z wypłatą za­
robków. W ten bowiem spo­
sób kapitalista „pożyczał” 
sobie od robotników pienią­
dze na inwestycje lub ko­
rzystny zakup surowca. Po­
życzka była tym bardziej

ciel Państwo wraz z społeczeństwem 
wysila się, by tę od kilku lat trawiącą 
nas klęskę usunąć z życia naszego 
— niestety jak dotąd bezskutecznie. 
Ostatnie wybory do samorządów 
w mniejszych miastach wykazały 
obok dużo, bardzo duż > pocieszają­
cych przejawów, bardzo poważny 
wzrost sil lewicowych, a co za tym 
idzie, antykościelnych.

Z tego wszystkiego jeden można 
yysunąć wniosek:

Idzie ku nam nowy, nieznany układ 
•ił, zbliża się nieubłagana niewiadoma.

Sanacyjny „Dziennik Po­
znański** bardzo się mart­
wił, że choć „Państwo wy­
sila się, by tę od kilku lat 
trawiącą nas klęskę (kry­
zys —■ przyp. red.) usunąć 
z życia naszego, to rów­
nocześnie notuje się „bar­
dzo poważny wzrost sił 
lewicowych**.

„Dziennik Poznański** 
kończy smętnie swoje roz 
ważania: „Idzie ku nam 
nowy, nieznany układ sił, 
zbliża się nieubłaganie 
niewiadoma.**

Ostatnia uwaga była 
wyjątkowo trafna. Były 

i to przecież ostatnie lata 
władzy burżuazjl w Polsce.

Rekruiacj* formkó* dc k©p»łc« węjfl* i rudy irłatne) odbędzie Jtę w Lesznie

do Francji
Zamiast pracy 

— propozycja 
wyjazdu na emi­
grację. Tylko 
robotnicy zbada­
ni przez lekarza 
misji francu­
skiej mogli o- 
trzymać zezwo­
lenie na tułacz­
kę na obczyź­
nie.

W biurze PaAitw. Urzędu Pośrednictwa Pracy, ulica 
Komeniusza nr. 27., dnia 21 stycznia 1926 o godzinie 12 
V południe przez lekarza Misji Francuskiej.

Gómicy-rębacze mogą wyjechać zaraz z rodziną. 
Kandydaci mający „miar ik. Francji ta pracą wyjechać, powinni postarać 
o następujące dokumenty

|) wykai niobtily < fołojjrafją (» oznaczeniem przynależności państwowej), 

3| poświadewnie sołtysa wijł. magisiraiu. t« nie zachodzą przeszkody ze 
•trony władi do wyjazdu zagranicę.

rowiki 1901— 1906 pozwolenie władz wojskowych na wyjazd zagramcę 
Kandydaci wind być gotowi do transportu na 23 stycznia 26 r 
Bfit-Jtych szczegółów dowiedzieć się moina

w Państw. Urzędzie Pośrednictwa Pracy
w Lesznie, ul. Komeniusza nr. 27.

„opłacalna”- że od zaległych 
uposażeń nie płacono procen­
tów, Na tym tle często wy­
buchały strajki. Dziennik Po­
znański (1.6.35) donosił:

Chodzież. W środę wieczo­
rem rozpoczęli robotnicy fa­
bryki fajansu strajk włoski, 
pozostając w zakładach fabry­
ki. Strajk ma tło zarobkowe, 
ponieważ fabryka nie wypłaca 
od trzech tygodni pełnych za­
robków...
Kapitaliści chodziescy nie 

byli wyjątkiem. To samo 
czyniono w Luboniu, w za­
kładach Cegielskiego, w fa­
bryce Nowakowskiego i wielu 
innych. Wiele strajków miało 
dramatyczny przebieg. Pa­
dali ranni i zabici, odbywały 
się wielkie demonstracje bez­
robotnych w Poznaniu i na 
prowincji, szczególnie silne w 
lutym 1936 roku. A rząd? 
Zamiast o uzdrowienie sto­
sunków gospodarczych się 
troszczyć — rząd (wówczas 
tzw. hjeno-piasta) organizo­
wał masowe wychodźstwo na 
obczyznę (patrz reprodukcję 
plakatu z Leszna).

Kto f czyim sojusznikiem
Masy pracujące dobrze wie 

działy — jaka w istocie jest

rola partii różnych maści. 
Najlepiej o tym mówi doku­
ment — odezwa komitetu 
wyborczego poznańsko - po­
morskiego „Związku Proleta­
riatu Miast i Wsi” (wrzesień 
1932 r.):

(partje burżuazyjne)... wdzieją 
owczą skórę. Prawić będą o Bo­
gu i Ojczyźnie, o chrześcijań­
skiej jedności narodowej, ale 
wy się poznacie na wilkach, 
odwrócicie się z pogardą od 
tych, którzy dla obrony krami- 
ku partyjnego nadużywają Imie­
nia boskiego. Szczuć będą na 
Niemców i Żydów. A Wy im 
przypomnijcie, jak to podczas 

"ostatniego strajku rolnego ob­
szarnicy polscy — Związek Pro­
ducentów Rolnych i niemiecki 
„Arbeitsgeberverein** — szli rę­
ka w rękę przeciwko robotni­
kom rolnym... Przypomnijcie 
im, jak to chrześcijańsko-polscy 
spekulanci z ks. Adamskim na 
czele, jednoczyli się w Sejmie 
z fabrykantami 1 spekulantami 
żydowskimi w obronie wolnego 
paska...

Tak mówiła odezwa, lecz 
daleko wymowniejszym jest 
inny dokument — który 
znajdujemy na wystav.de w 
Muzeum Narodowym — wy­
cinek z teoretycznego orga­
nu hierarchii kościelnej — 
czasopisma „Przegląd Po­
wszechny”. Jest rok 1936, a

klerykalni publicyści tak so­
bie oto rozważają:

...że Niemcy po złamaniu bol- 
szewizmu odegrać mogą wiel­
ką rolę i do tej roli wyraźnie 
się gotują, to z d a j e się wąt­
pliwości nie ulegać. Fantastycz 
ne zbrojenia Trzeciej Rzeszy 
i nagle podwojenie armji czyn­
nej przez dodanie drugiego 
roku służby wojskowej wska­
zuje chyba, wbrew pokojo­
wym zapewnieniom na jakieś 
wojenne plany, a płomień- 
n a nienawiść do komunizmu, 
jaką odznacza się hitleryzm, nie 
pozwala wątpić kogo te pla­
ny mają na celu... (podkr. red.) 
Powtarzamy. Był to rok 

1936, kiedy cały demokra­
tyczny świat nie miał wątpli­
wości „kogo” plany hitleryz­
mu miały na celu, i. do kogo 
brunatny fuehrer miał „pło­
mienną” (czasownik jakby 
nie było pozytywny) niena­
wiść. Zacierali więc rączki z 
uciechy redaktorzy „Przeglą­
du Powszechnego”, że oto 
Trzecia Rzesza ruszy na Zwią
zek Radziecki.

Pod redakcją
prałata z Pniew

Był także przed wojną wy­
dawany w archidiecezji po­
znańskiej tygodniczek z na­
główkiem: „Orędowniczek Eu 
charystyczny — organ Kru­
cjaty Eucharystycznej — pod 
redakcją ks. prałata Bajero- 
wicza z Pniew”. Pisemko z 
pozoru tylko było dewocyj- 
nym organem. Zajmowało się 
bowiem także polityką i to w 
dość osobliwy sposób.* Cytu­
jemy „najcelniejszy” frag­
ment:

„Rycerze i rycerki. w Wa­
szych serduszkach też pali się 
ogień zapału. Idźcie w tym 
miesiącu zdobyWać dla Serca 
Jezusowego rozległe zie­
mie Rosji! Niech Was nic 
nie wstrzymuje!** (podkreślenia 
red.)
A więc wiemy już, jakie 

cele stawiał swojemu orga­
nowi, przeznaczonemu dla 
dzieci ks. prałat z Pniew. 
Były to całkowicie „duchow-

(Ciąg dalszy na str. 5)

wystav.de


Przyspieszamy
obroty wagonów

Sprawa walki z niepotrzeb­
nymi przestojami wagonów 
towarowych na niektórych 
stacjach — od dawna stano­
wi jedno z ważniejszych za­
dań naszych kolejarzy.

Dla usprawnienia i przy­
spieszenia prac ładunkowych 
— powołano ostatnio Kolejo­
we Przedsiębiorstwo Robót 
Ładunkowych, z oddziałami 
w większych miastach woje­
wódzkich. Oddział wielkopol­
ski posiada obecnie dwadzie­
ścia jeden placówek, m. in. 
w Poznaniu, Gnieźnie, śro­
dzie, Witaszycach itd. Dy­
rekcja KPRŁ obejmie swoją 
działalnością większe stacje, 
na których wszystkie prace 
związane z załadunkiem, wy­
ładunkiem, i przeładunkiem 
wykonywać będą pracownicy 
przedsiębiorstwa.

Duże są osiągnięcia od­
działu KPRŁ w Poznaniu. 
Oddział ten zredukował do 
minimum przestoje wagonów 
na niektórych stacjach po­
znańskich, a plany miesięcz­
ne są wysoko przekraczane 
(lipiec — 150 procent). Do 
przodujących placówek przed 
siębiorstwa należą żnin, Wi- 
taszyce i środa.

ROSNĄ NOWE DOMY 
na Starym Mieście

Już wkrótce dalsi 
lokatorzy wprowadzą 
się do mieszkań na 
poznańskiej Starówce

♦ .....-J
YJL ąskie uliczki, renesanso- 
’’ we wieżyce. Idąc chod­

nikiem Starego Rgnku, Wod­
nej, Koziej lub ślusarskiej 
wkraczasz jak gdyby w prze­
szłość. Każdy fragment sta­
rych murów przypomina mi­
nione wieki, dawne legendy
i podania.

Jeszcze niedawno stercza­
ły tu mury wypalonych do­
mów, groziły zawaleniem ki­
kuty zczerniałych kominów. 
Dzisiaj raduje oczy czerwień 
nowych ścian, biel ram okien 
nych, ciemne plamy drzwi. A 
już jutro w nowych domach 
rozbrzmi śmiech dzieci, ra­
dosne głosy nowych miesz­
kańców. Tylko elewacje do­
mów na Starym Mieście za­
chowały swój zabytkowy cha 
rakter renesansu. Wnętrza 
całkowicie dostosowano do 
nowych potrzeb i wymagań. 
Rekonstrukcja domów na 
Starym Mieście zerwała cał­
kowicie ze stylem budownic­
twa kapitalistycznego, elimi­
nując ciemne, obskurne stu­
dnie podwórek na rzecz prze 
stronnych, jasnych zieleń­
ców, by powietrze i słońce 
szeroko dochodziło do miesz­
kań „poznańskiej starówki".

ZA DOBRĄ PRACĘ 
PIĘKNE MIESZKANIE

66-letnia Julia Kołodziejska 
jest jednym z wielu mie­
szkańców nowych domów 
przy ulicy Koziej nr 25/26. 
— Jeszcze przed paru tygodnia­
mi mieszkaliśmy z rodziną w 
jednym pokoju przy ul. Okopo­
wej na Starołęce — opowiada. 
Tutaj mamy 3 pokoje z kuchnią 
i łazienką, każde z nas mieszka 
wygodnie. Mój wnuk — Ryszard 
Budzyński, ślusarz maszynowy 
z Poznańskiej Fabryki Maszyn 
żniwnych, dostał to piękne roiesz 
kanie za dobrą pracę. Także 
dwie wuczki: — Krystyna i Sa-

Festiwal 
Chopinowski 
w Dusznikach

W dniach od 14 do 16 sierpnia 
br. odbędzie się w Dusznikach 
— Zdroju VIII Festiwal Chopi­
nowski, organizowany co reku 
dla upamiętnienia tam pobytu 
Chopina w sierpniu 1825 r.

W koncertach, które odbędą 
się w pięknym parku zdrojo­
wym, wezmą udział najwybit­
niejsi polscy pianiści, m.in. prof. 
Zbigniew Drzewiecki oraz lau­
reaci IV Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego: Bar­
bara Hessc - Bukowska. Szymon 
Szymonowicz i Ryszard Bakst.

Nie trzeba uzasadniać, że upowszechnianie przodują­
cych metod pracy ma nie tylko ogromne znaczenie dla 
wzrostu wydajności pracy, a więc i całości produkcji, 
ale także, dla zwiększenia zarobków robotników. Zoba­
czmy jak ' kierownictwa gospodarcze i polityczne wiel­
kopolskich zakładów pracy podchodzą do tego zagad­
nienia. Dla ilustracji posłużmy się kilku przykładami:

gród za zastosowanie metody 
Kowalowa w Polsce. 
Znacznymi

Zakłady przemysłu chemicz 
nego w naszym województwie 
należą do tych, w których no­
we metody są stosunkowo 
dobrze rozpowszechnione. W 
„Stomilu” np. 155 osób pra­
cuje metodą Kowalowa, 891 — 
według żandarowej, 948 — 
metodą Korabielnikowej.

Duże oszczędności uzyskano 
w bieżącym roku w „Stomilu" 
przez zastosowanie pomysłu 
pracownika — Floriana Ostrów 
skiego, dzięki czemu zmniej­
szył się odpad kordu i drutu 
przy produkcji opon z 1,95 i 
2,72 w styczniu br. — na 0,48 
i 0,29 w maju br. (Pomysł O- 
strowskiego został już zastoso­
wany w innych zakładach w 
Polsce). „Stomil" otrzymał 
także jedną z dwu drugich na-

bina pracują w tej fabryce, 
jedna w biurze magazynu, dru­
ga w kuchni. Warto dobrze pra­
cować, aby dostać tak wspania­
le mieszkanie, dobrze mieć ta­
kich dzielnych wnuków! — koń­
czy z uśmiechem babcia Koło­
dziejska.'

KOMINIARZE — NA SZCZĘ­
ŚCIE I... DLA NADZORU
Kiedy malarze zjawiają się 

►na budowie, znak to, że nie­
daleki jest już dzień odda­
nia mieszkań lokatorom.

— Wiecie, niełatwo się
tu pracuje — mówi bryga­
dzista przodującego zespo­
łu malarzy Michał Płokarz. 
— Bo to i mniejsze ściany 
i ta ornamentacja. Ale — 
dodaje po chwili — woli- 
my tu pracować. Odbudo­
wujemy przecież Stare Mia 
sto!
A oto na dachu znajome 

czarne sylwetki. Kominiarze 
na budowie? Okazuje się, że 
kominiarze spełniają odpo­
wiedzialną rolę nadzorców 
właściwego przeprowadzenia 
przewodów kominowych i 
wentylacji gazowej. „Przecież 
kuchnia i piece — to serce 
każdego mieszkania — twier 
dzi mistrz kominiarski Igna­
cy Sobieraj. — Nie chcemy, 
by przyszłe lokatorki tych 
mieszkań miały kłopoty."

331 IZB
W ROKU BIEŻĄCYM

Odbudową objęto w chwili 
obecnej 4 bloki domów mie­
szkalnych. Już w najbliż­
szych tygodniach, pod koniec 
sierpnia, szczęśliwi mieszkań 
cy wprowadzą się do nowych 
mieszkań w bloku VI znaj­
dującym się między placem 
Kolegiackim i ul. Wodną. 
Blok I, zamknięty w obwo-» 
dzie ulic Koziej, Wrocław­
skiej i Starego Rynku zalu­
dni się lokatorami już w paź 
dzierniku br., zaś blok IV 
przy ul. Wodnej — w miesiąc 
później. Jeszcze w tym roku 
poza 51 izbami przy ul. Ko­
ziej (już zamieszkałymi), Za 
rząd Budowlany nr 15 ZBM 
nr 1 odda przodującym ro­
botnikom Poznania 280 izb 
na osiedlu staromiejskim.

Blok III w czworoboku ulic 
Wodnej, Woźnej, ślusarskiej 
i Klasztornej na ok. 150 izb, 
stanie do zimy w stanie su­
rowym. Wykończony całkowi 
cie w II kwartale przyszłego

osiągnięciami 
legitymują się również pra­
cownicy Fabryki Papieru 
„Malta”. Większość robotni­
ków zatrudnionych przy ma­
szynach stosuje tam metodę 
żandarowej.

Metoda Korabielnikowej 
daje dobre wyniki w Fabryce 
Porcelany w Chodzieży, a 
zwłaszcza w malarni, gdzie 
trzy brygady malarek dzięki 
tej' metodzie zaoszczędziły w 
II kwartale br. 600 gr. złota. 
W Fabryce Wyrobów Korko­
wych w Poznaniu upowszech­
nianie przodujących metod 
pracy znalazło swe odbicie

O Jeszcze przed kilku 
nieledwie dniami 
sterczały tu mury 
wypalonych domóio.

Dziś — raduje oczy 
czerwień nowych ścian... 

Fot. Zawidzki

roku, przyjmie na wiosnę lo­
katorów;

Lecz i to jeszcze nie wszyst­
ko: jest przecież w odbudowie 
Czerwona Apteka, w której 
budynku już we wrześniu br. 
zamieszkają w bursie słucha­
cze szkół artystycznych. Inna 
zabytkowa budowla — Pałac 
Działyńskich, wyciągnie w gó­
rę swe mury do końca grud­
nia br. Trwają również robo­
ty przy odbudowie Ratusza. 
Stare Miasto tętni pracą 

wielu brygad. Ze zgliszcz i ru 
in wyłaniają się małe kamie 
niczki, wiernie odtwarzające 
staromiejską tradycję archi­
tektoniczną. (stł — tyb)

Zza biurka widać niewiele
Brat mój będąc pracow- 

nikiem cegielni Sobótka, w 
powiecie ostrowskim, zaj­
mował dotychczas miesz­
kanie służbowe. Obecnie 
na skutek choroby — trwa 
jącej sześć tygodni — o- 
trzymał zwolnienie z pracy 
i równocześnie wypowie­
dzenie mieszkania. Jako 
lokal zastępczy wskazała 
nam dyrekcja cegielni wa­
lącą się ruderę, wymaga­
jącą „drobnego” remontu: 
naprawy dachu, sufitu, 
wstawienia pieców i poło­
żenia podłogi. Na prośbę 
brata o wyremontowanie _ 
mieszkania kierownictwo 
cegielni odpowiedziało od­
mownie.

Czy doprawdy wskazanie 
nie nadającego się do użyt 
ku mieszkalnego pomiesz­
czenia można uważać za 
właściwe i ostateczne za­
łatwienie tego rodzaju 
sprawy?

Nadmieniam, że brat 
mój jest długoletnim ceg­
larzem — ma za sobą 55 
lat pracy w tym zawodzie.

PELAGIA WYRWIŃSKA

głównie w podjęciu przez 9O®/o 
załogi apelu Saja.

Ale np. w Poznańskich Za­
kładach Fosforowych tylko 16 
robotników wzoruje się na 
Kowalowie. Tamtejsi inżynie­
rowie i technicy nie starają się 
o upowszechnienie przodują­
cych metod, a kierownictwo 
Zakładów nie przełamało jesz­
cze starych nawyków niektó­
rych robotników.
Stosunkowo dobrze postę­

puje praca nad rozpowszech­
nianiem doświadczeń nowa­
torów i racjonalizatorów w 
zakładach przemysłu metalo­
wego. Przodują pod tym 
względem załogi: ZISPO, 
POMET i Zakładów Rowe­
rowych. Metody Kowalowa, 
żandarowej i inne są tam 
szeroko stosowane, co daje 
bardzo wysokie oszczędności. 
Także na apel Saja odpowie­
działo wielu metalowców, np. 
w Zakładach im. J. Stalina 
przeszło 3 tysiące.

Duże osiągnięcia notują 
również kolejarze, którzy sto­
sują łącznie 48 nowych me­
tod pracy. Na uwagę zasługu­
je należycie zorganizowana 
przez nich agitacja poglądo­
wa pomagająca w ulepszaniu 
pracy i wprowadzaniu no­
wych metod pracy.

Czas, by# porzucić \
stare met? dy
w budownictwie

Niepomyślnie natomiast 
kształtuje się sytuacja w 
przedsiębiorstwach budowla­
nych i ceramicznych. Choćby 
np. murarka zespołowa: sy­
stem awójkowy i trójkowy 
stosuje tylko 25°Zn robotników 
i to głównie na większych bu­
dowach. Natomiast pracowni­
cy przedsiębiorstw powiato­
wych tkwią nadal w przesta­
rzałych metodach pracy. Je­
dynie w Kaliszu i przy roz­
budowie POMET-u czynne są 
dwie tynkarki mechaniczne, 
których obsługi pracują me­
todą Kutienkowa. Metodę 
żandarowej'stosują jedynie 
robotnicy Centralnych Zakła­
dów Sprzętu Budownictwa 
Miejskiego. Stosunkowo le­
piej przyjęli budowlani apel 
Saja; gdyż pod hasłem nie 
wypuszczania braków pracu­
je około 6O°/o załóg.

Stosunek robotników, jak i 
kierownictwa tych przedsię­
biorstw do upowszechnienia 
nowych metod pracy winien 
ulec jak najszybciej zmianie.

Z tego co napisaliśmy na­
suwa się roniosek, że upo­
wszechnianie przodujących 
metod pracy trzeba nie tylko 
organizować ale i systema 
tycznie kontrolować, przy jed­
noczesnej rzetelnej pracy 
grup partyjnych i związko­
wych. (rg)

Postępowanie dyrekcji 
cegielni wobec pracowni­
ka wydaje się nam nie­
słuszne w obydwu wypad­
kach: zwalniania go na 
skutek 6-tygodniowej cho­
roby i pozbawiania miesz­
kania bez wskazania od­
powiedniego pomieszczenia 
zastępczego.

Nie wierzymy, że kie­
rownictwo cegielni Sobót­
ka dobrze i rzetelnie prze­
analizowało swe decyzje i 
w obydwu tych sprawach 
nie ma już nic więcej do 
powiedzenia. (1534)

Tak często, niestety, 
bywa

Bez podpisu.

CAF — fot. Zygm. Wdowiński 
t ELEKTROCIEPŁOWNIA W NOWEJ HUCIE

Na zdjęciu: mistrz montażu kotła siłowni Emanuel 
Smela, omawia wykonanie pracy przez spawaczy Kazi­
mierza Osieckiego i Jana Owczarczyka. Brygady wcho­
dzące w skład zespołu Smeli, zobowiązały się w czynie 
lipcowym skrócić prace montażowe o 8 dni. W głębi

siłownia w budowie.

„Przyjeżdżajcie 
jak najczęściej!"

— móujją mieszkańcy wsi
w odróżnieniu od niedbaluchów 

którym nie chce się często przygotować sali
Trzy ekipy estradowe wiejskie poznańskiego „Artosu" 

dały w ciągu lipca 45 przedstawień, docierając w okre­
sie żniw do najbardziej oddalonych zakątków woj. po­
znańskiego. W ramach czynu lipcowego zorganizowano 
jeszcze 15 imprez ponad pian, obsługując przede wszyst­
kim spółdzielnie produkcyjne i wsie, w których istnieją 
komitety założycielskie.

Na imprezę przybywają zwykle wszyscy mieszkańcy wsi 
od najstarszych do najmłodszych serdecznie witając ar­
tystów. Nie ma miejscowości, gdzie by nie żegnano ekipy 
życzeniem: „przyjeżdżajcie jak najczęściej".
Ale wykonanie planu re- 

pertuarowego napotyka 
w wielu gromadach na po­
ważne trudności. Największą 
bolączką jest niedostateczna 
ilość środków transportu i 
często słaba działalność ak­
tywu kulturalno - oświatowe 
go przygotowującego impre­
zę w terenie. Często samo zdo 
bycie sali — to kłopot nie 
lada.

Wydawać by się mogło, że 
w gromadach, które posiadają 
odpowiednio duże świetlice — 
sprawa nie jest trudna. Ale 
tak nie jest. Świetlice gminne 
w znacznej części przedstawia­
ją widok godnj’ pożałowania.
Zdarza się — i to często — 'że 
artyści sprzątają salę. Typo­
wym przykładem tego jest 
„świetlica" we wsi Latalice, 
pow. Gniezno. Dziurawy dach, 
jedną deską podparty pułap — 
w każdej chwili grożą zawale-

Pilne!
Z powodu kilku wypad­

ków zachorowań na tyfus w 
miejscowości Jerka — za­
mknięto na pewien czas ist­
niejące tam przedszkole. — 
Przeprowadzono szczepienia 
ochronne, chorzy — wylecze­
ni, wrócili ze szpitala, mie­
szkańcy Jerki zapomnieli już 
o chorobie — przedszkola 
jednak dotychczas nie otwar 
to. A żniwa w pełni i dzieci 
matek pracujących pozostają 
bez opieki. (1526)

Odpowiadamy
Czytelnikom

Teofil Wojtaś. W wyniku 
naszej interwencji, dostawa 
pieczywa do sklepu Samopo­
mocy Chłopskiej na Podola- 
nach uległa poprawie. Obec­
nie pieczywo dostarczana jest 
regularnie w godzinach ran­
nych. Kierownictwo PSS 
poleciło piekarni, aby nie 
wypuszczała chleba spieczo­
nego i niedopieczonego.

(1324-M)
A. J. Chcąc objąć gospo­

darstwo w woj. zielonogór­
skim, musi Pan zwrócić się 
do Prezydium WRN w Zielo­
nej Górze, Wydział Rolnic­
twa i Leśnictwa. (1527-P)

Jan Sierszulcki. Na złożo­
ny w Prezydium PRN w 
Czempiniu wniosek, żona Pa­
na otrzymała odpowiedź do­
piero po naszej interwencji. 
Pracownik, który niedopa- 
trzył terminowego załatwie­
nia sprawy, otrzymał upom­
nienie. (798P) • 3.

niem! W wielu innych groma­
dach świetlice zamieniane by­
wają w miejsca skupu jaj, czy 
składy zboża. Gdzie indziej 
znowu, sale, znajdujące się w 
rękach prywatnych, pozostają 
w stanie jeszcze większego za­
niedbania. Tu znów przykła­
dem może być sala w Błasz­
kach, pow. kaliskiego. Prywat­
ny właściciel lokalu nie che© 
utrzymać sali w stanie, po­
zwalającym na jej wykorzy­
stanie, a Prezydium GRN i 
Zarząd Gminny Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej nie po­
myślały o tym zupełnie. 
Przykłady niedbalstwa są 

niestety dość częste. Utrud­
nia ono, rzecz jasna, pracę 
„Artosu". Ludność pragnie o- 
glądać wartościowe imprezy 
„Artosu", domaga się ich z 
uznania godną natarczywo­
ścią, artyści chętnie wyjeż­
dżają w teren, aby dać mie­
szkańcom wsi po całodzien­
nej pracy dobrą rozrywkę. W 
okresie żniw kierownictwo 
„Artosu" zmobilizowało na­
wet większą liczbę artystów. 
Cóż — kiedy dobre chęci roz 
bijają się niejednokrotnie o 
niedbalstwo, czego kilka przy 
kładów daliśmy powyżej. 

Trzeba więc, aby referenci 
oświatowi rad narodowych, 
wykazali więcej inicjatywy w 
pobudzaniu zarządów orga­
nizacji społecznych do pracy 
nad ożywieniem świetlic.

_____(kas)

ter ula/hr,
PRZECOTAC

Nakładem „Książki i Wiedzy" 
ukazał się reportaż Teresy Cha- 
bowskiej, zatytułowany „Czwar­
ta wiosna w Grochówie".

Grochów jest to wieś w po­
wiecie kutnowskim, w której w 
1949 roku powstała spółdzielnia 
produkcyjna. Początki były 
ciężkie. Inicjatorzy spółdzielni 
musieli walczyć z wrogą robotą 
miejscowych kułaków, pokony­
wać opory i uprzedzenia biedo­
ty i średniaków.

Młodej spółdzielni w ciężkich 
chwilach przyszło z pomocą 
państwo, które udzieliło jej po­
trzebnych kredytów. Zaopieko­
wali się nią również kolejarze 
kutnowscy.

Reportaż Teresy Chabowskiej, 
w żywo napisanych obrazkach’ 
kreśli prawdziwe sylwetki spół­
dzielców. Pokazuje nam ich my­
śli, dążenia i kłopoty. Opowia­
da o tym, jak spółdzielnia wy­
chowywała ich, jak wraz ze 
spółdzielnią wyrośli spółdzielcy.

Str. 140, cena 2,40 zł.



»Shs sior'owy" 
dziękuje

Spłynęła do nas kartka, pisa­
na systemem Braille‘owskim od 
zawodników Koła Sportowego 
Niewidomych z Poznania, prze­
bywających na obozie kondycyj­
nym w Pszczewie.

Niewidomi sportowcy przeka­
zują naszym Czytelnikom ser­
deczne pozdrowienia.

Dziękujemy w imieniu Czy­
telników i naszym za pamięć i 
życzymy sportowcom w Pszcze­
wie najlepszych wyników na 
zbliżających się mistrzostwach 
Polski niewidomych.

Motocross
Środzie

i
1 Trzecią eliminacją do mi­
strzostw okręgu poznańskie­
go będzie Motocross, który w 
dniu 9 bm. organizuje Sekcja 
Motorowa średzkiego Koleja­
rza.

Trasa o długości 1600 m, 
którą zawodnicy muszą prze­
być dziesięciokrotnie, prowa­
dzić będzie koło łazienek 
średzkićh w dolinie rzeczki 
Moskawy. Sam teren jest 
trudny, pagórkowaty, z prze­
jazdem przez rzeczkę. Wyma­
ga więc od motorowców sta­
rannego przygotowania ma­
szyn.

Do chwili obecnej zgłosiło 
się do Motocrossu przeszło 40 
kierowców, reprezentujących 
barwy Ogniwa, Unii, GWKS, 
Gwardii i Kolejarza.

Próbne starty odbędą się w 
sobotę. (x)

Trójka poznańskich mistrziw CRZZ

Na ostatnich mistrzostwach lekkoatletycznych CRZZ, 
które odbyły się w Gdańsku, troje poznańczykóiu zdo­
było tytuły mistrzowskie. Od lewej Minicka (200 m),

Bartecki (1500 m) i Jarzembowski (200 m).

Po II plenum Z W ZMP
Niechlubna cyfra — 11 proc.

„Podstawowe znaczenie dla rozwoju kultury fizycz­
nej i sportu posiada jednolity system wychowania 
fizycznego, polegający na zdobywaniu odznaki BSPO 
stopnia dziecięcego i młodzieżowego, SPO I i II sto­
pnia oraz klas sportowych młodzieżowej, stopnia III, 
II i I oraz najwyższej — klasy mistrzowskiej/*

W roku 1952 młodzież wo­
jewództwa poznańskiego zdo 
była blisko 48 000 odznak 
&SPO i SPO, przekraczając 
znacznie plan. Najpoważniej 
sze osiągnięcia miała mło­
dzież szkolna, która uzyska­
ła trzy razy więcej odznak 
niż przewidywał plan.

W pierwszym półroczu o> 
becnego sezonu młodzież na­
szego województwa uzyskała 
zaledwie 3 508 odznak SPO, 
czyli 11 procent planu rocz­
nego. To jest stanowczo za 
mało!

Katastrofalnie przedstawia 
się sytuacja w powiecie cho- 
dsieśkim, gdzie kilka tysięcy 
młodzieży uzyskało „aż" 1 
(słownie: jedną!) odznakę 
SPO. W ogonie wloką się tak 
że powiaty: Gostyń, Ostrów 
i Nowy Tomyśl.

Te alarmujące wieści win­
ny obudzić PKKF-y oraz po­
wiatowe władze sportowe 
LZS i wszystkich innych zrze

(Z referatu wygłoszonego 
na II Plenum ZW ZMP).

szeń sportowych z długiego 
i beztroskiego snu.

Trzeba też wskazać, że w 
tym roku młodzież zdobyła 
zaledwie • 1216 klas sporto­
wych, co równa się wykona­
niu 12,5 proc, planu roczne­
go. Na szarym końcu w rea­
lizacji tego planu pozostają 
powiaty Chodzież, Gniezno, 
Gostyń i Jarocin.

Wśród niektórych zawód 
ników panuje mylny i 
szkodliwy pogląd, że odzna 
ka SPO jest niepotrzebna. 
O tym, jak bardzo się ci 
zawodnicy mylą, świadczą 
rekordy sportowców ra­
dzieckich i ostatnie zwycię 
stwa polskich bokserów. 
Głównym źródłem tych re­
kordów i zwycięstw jest — 

• obok masowości sportu — 
trening oparty na jak naj­
dalej idącej wszechstron­
ności.
że startowanie w jednej 

dziedzinie sportu można i 
trzeba pogodzić ze zdobywa­
niem odznaki SPO i klas 
sportowych świadczy przy­
kład przodującego w naszym 
województwie koła sportowe­
go ZS Kolejarz przy DOKP 
w Poznaniu, skąd wywodzą 
się pierwszoligowe drużyny 
piłki nożnej oraz koszykówki 
męskiej i żeńskiej. Członko­
wie tego koła posiadają na 
swym koncić 356 zdobytych 
odznak sportowych i kilkaset 
SPO.

Czas, aby wszyscy sportow 
cy i cała młodzież skupiona 
w LZS-ach, SKS-ach i zrze­
szeniach sportowych wzięli z 
nich przykład i jako najbliż­
sze zadanie postawili sobie 
zdobycie odznaki SPO.

M. Flejsierowicz

15,16 i 17 bm. 
w Toruniu 
grać będq hokeiści 
NRD i Austrii

W Szklarskiej Porębie prze 
bywają na obozie kondycyj­
no - treningowym hokeiści 
gdzie przygotowują się do 
międzynarodowego turnieju 
pod kierownictwem trene­
rów: Wojtysiaka (W-wa),
Kassego (Poznań) i Kędzi 
(Gdańsk).

Na obozie są reprezentan­
ci wszystkich naszych ośrod­
ków hokejowych w liczbie 
ponad 30, z których zostaną 
zestawione dwie reprezenta­
cje. Jedna wystąpi pod na­
zwą Spójni, druga jako Stal.

Obie te drużyny zmierzą 
się w turnieju z reprezenta­
cjami Austrii i NRD w dniach 
15, 16 i 17 bm. w Toruniu na 
boisku Kolejarza.

Podczas ostatnich rozgry­
wek o Puchar Miast przyszli 
nasi reprezentanci nie wyka­
zali najlepszej formy. Zwró­
ciliśmy się więc do trenera 
Kassego, który oświadczył 
nam, co następuje:

— Istotnie — mówi nasz 
rozmówca — kadrowicze- wy­
padli nienajlepiej. Tłuma­
czyć to należy tym, że prze­
bywali oni na obozie zale­
dwie kilka dni. Jednak do 
turnieju międzynarodowego 
w grodzie Kopernika, znajdą 
się w pełni formy, (p)

Wioślarze radzieccy
na mistrzo dwach świata

Ekipa wioślarzy radzieckich 
wyjechała do Danii na wioślar­
skie mistrzostwa świata. Na 
czele ekipy znajduje sie mistrz 
olimpijski w jedynkach -— Tłu- 
kałów. Osady radzieckie starto­
wać będą we wszystkich konku­
rencjach: w jedynkach, dwój­
kach, czwórkach i ósemkach.

Juniorzy
na kortach AZS

Tegoroczne mistrzostwa te­
nisowe juniorów Wielkopolski, 
które rozpoczną się w dniu 
dzisiejszym o godz. 9 na kor­
tach AZS zapowiadają się 
wyjątkowo interesująco. Na 
ostatnich zawodach klasyfi­
kacyjnych reprezentanci Po­
znania zajęli pierwszą lokatę 
indywidualnie i zespołowo. (xt

wmffToMikb
Wędkarze

chcą mieć własne pismo
Jeden z Czytelników naszego 

działu, znany aktywista węd­
karski — ob. L. Nowak z Rawi­
cza, pisząc do nas, w ten sposób 
wyraża swój pogląd na zagad­
nienie wznowienia miesięcznika 
wędkarskiego: „Nie możemy
(wędkarze rawiccy) zrozumieć, 
dlaczego Zarząd Główny Pol­
skiego Związku Wędkarskiego 
rezygnuje z tak potężnego środ­
ka oddziaływania wychowawcze 
go i organizacyjnego, jakim jest 
fachowy perisdyk wędkarski. U 
nas np. — pisze dalej ob. No­
wak — praca organizacyjna wre. 
Mamy duże .osiągnięcia organi­
zacyjno - szkoleniowe w walce 
z kłusownictwem, w dziedzinie 
skutecznego zapobiegania zanie­
czyszczaniu wód, śniecią ryb 
itd. Naszym doświadczeniem — 
kończy swe uwagi ob. Nowak — 
chcielibyśmy podzielić się z in­
nymi.

Nikt nie zaprzeczy, że organi­
zacja, obejmująca 100 tysięcy 
zrzeszonych członków wędkarzy, 
zasługuje na własny organ, któ­
ry byłby skutecznym instrumen­
tem społecznego i wychowaw­
czego oddziaływania na szero­
kie masy wędkarzy, współgospo 
darujących w środowisku wod­
nym i w jego bogactwach. Po­
trzeba wznowienia periodyku 
wędkarskiego istnieje nie od 
dzisiaj. Nigdy jednak jeszcze 
nie występowała ona z taką o- 
strością, jak obecnie, kiedy to, 
na skutek organizacyjnego o- 
krzepnięcia Polskiego Związku 
Wędkarskiego oraz wskutek wy­
krystalizowania się jego linii 
programowo - strukturalnej, ca­
łokształt pracy społeczno - spor­
towej zrzeszonego wędkarstwa 
wchodzi na właściwe tory.

Wprawdzie miesięcznik „Go­
spodarka Rybna", posiada stały 
dział pt. „Wędkarstwo**, w któ­
rym poruszane są w. szczupłych 
ramach sprawy wędkarstwa. Za­
równo jednak wycinkowe trak­
towanie tych zagadnień, dalej 
sama specyficzność wspomniane 
go miesięcznika pod względem 
techniczno - gospodarczego uj­
mowały*a zagadnień rybactwa 
śródlądowego: jak wreszcie wy­
soka cena „Gosoodarki Rybnej** 
(cena numeru zł 5,—). czyni pi­
smo to mało atrakcyjnym dla 
w dkarzy.

Faktem jest, że w Związku 
Radzieckim oraz w szeregu brat­
nich krajów demokracji ludo­
wej, wędkarze korzystają w

swej pracy społeczno - sporto­
wej z własnych periodyków i 
szerokiej pomocy prasy. I tak 
np. w Związku Radzieckim 
otwarte są dla zagadnień węd­
karskich łamy pisma „Sowiecki 
sport*1 oraz wielu innych perio­
dyków. Kleń

Ze starych 
dokumentów

(Dokończenie ze str. 3) 
ne” zadania. Zamierzenia by­
ły wyraźne — i co ważniejsze 
— linia polityczna zgodna z 
teoretycznym organem Epi­
skopatu.’ Hasłem było „zdo­
bywać rozległe ziemie Rosji”. 
Tu już żadnych przenośni 
nie było.

St?ło się 'mczej
Nie udała się „krucjata" 

ze swastyką, naród radziecki 
rozgromił hitlerowskich na­
pastników. Pozostały jednak 
łzy dzieci, sierot, matek w 
wielu krajach Europy, — 
również i w naszej Ojczyźnie.

Przeszliśmy straszliwe lek­
cje historii. Dziś nie mamy 
wątpliwości — że tylko nasz 
ustrój, że tylko poparcie i po 
moc Związku Radzieckiego, 
że tylko siła obozu pokoju 
stwarza sytuację, w której 
nie mogą powtórzyć się ani 
„krucjaty", ani „fabrykanc- 
kie kredyty", ani pacyfikacje 
obszarnika Chłapowskiego i 
maltretowanie bezlitośnie wy 
zyskiwanych ludzi.

Dobrze jest jednak odświe­
żyć sobie w pamięci dawne 
wydarzenia, by jeszcze raz 
potwierdzić świadectwo wiel­
kiej prawdy, że tylko pań. 
stwo, w którym włada lud 
pracujący miast i wsi może 
rozwijać się bez wewnętrz­
nych kataklizmów7 i krwa­
wych starć, a niepodległym 
może być tylko naród, który 
zrzucił z siebie jarzmo kapi­
talistów7 i obszarników.

JANUSZ LIKOWSKI

Pracownicy poszukiwani
Kierownika sekcji księgowości materiałowej i st. 
księgowego do Oddziału Zaopatrzenia Robotni­
czego, siły wykwalifikowane ze znajomością RPK 
zatrudni natychmiast Zjednoczenie Robót Inżynie­
ryjnych Budowniclwa Miejskiego w Poznaniu, ul. 
Swiętosławska 12. K1704
Rotaprincistę, litografa-rysownika, korektora, ma­
szynistkę notarialną poszukuje instytucja pań­
stwowa. Tylko pierwszorzędne doświadczone siły 
zechcą złożyć zgłoszenia z wykazem dotychczaso. 
wej działalności. Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla K1702.
Monterów na piece piekarsikie rurkowe i piersio­
we, murarzy szamotowych oraz zwykłych, robot­
ników do pomocy murarzy przyjmą zaraz Woje­
wódzkie Zakłady Remontowo-Montażowe w Po­
znaniu, ul. Kolejowa 1—3. Zgłoszenia przyjmuje 
Referat Personalny. KI695
Kierownicy sklepów branży chemicznej (drogiści 
dyplomowani) potrzebni. — Zgłoszenia przyjmuje
Dyrekcja M. H. D., Art. Gosp. Dom. i Chemiczny­
mi, Dział Kadr, w Poznaniu, ul. Ratajczaka 39.

KI 696
Monterów chłodników, techników mechaników, 
techników elektryków oraz inżyniera ze znajo­
mością chłodnictwa przyjmie natychmiast Przed­
siębiorstwo Remontowo-Montażowe Handlu We­
wnętrznego. Warunki płacy według przewidzia­
nego Układu Zbiorowego Budownictwa. Zgłosze­
nia osobiste z dokumentami: Poznań, ul. Trau­
gutta 1/9, pokój nr 63. KI693

Nieruchomości
Parcelę w Starołęce, u 50 m7 
sprzedam. Informacje: Poznań 
Dąbrowskiego 70, m. 16
______ _______ ______ 11069g
Parcelę oplotowaną, blisko 
dworca (Podolany) oraz (Sta- 
rolęka — Rataje) sprzedam. 
Dutkiewicz, Poznań, Dzierżyń­
skiego 105. _ 11123g

Parcelę na Ostrorogu zdecydo­
wanemu sprzedam. Dutkiewicz, 
Poznań, Dzierżyńskiego 105,’ 
telefon 508-14. 11260g

Domek 4-izbowy blisko Pozna 
nia sprzeda właściciel. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 11202g.

Domek t-rodzinny, do odbu­
dowy, z ogrodem owocowym, 
sprzedam. Wiadomość: Poznań, 
Strzelecka 30. m. 5. 11201 g

Kamienice, wille, parce'e po­
leca. poszukuje: Gruszczyński, 
Póznań, Wawrzyniaka 22. 
_________________ U187g
Połowę domu z ogrodem, wol­
nym mieszkaniem, przy Pozna­
niu, sprzedam. — Franciszek 
Drab, Wronki, Rokossowskie­
go 26. 11240g

Parcelę w Antoninku sprzeda 
właściciel. Poznań, Poznańska 
57, m. 6. 11197g
Połowę domku 2-rodzinnego 
sprzedam. Murowana Goślina, 
Młyńska la. 11167g

Kupno
Pierze na pierzynę kupię. — 
Adres wskaże Biuro ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 11158g.

Dętki motocyklowe 300 — 
450 — 19 kupię Poznań, Ro­
kossowskiego 168a, m. 1.

___  11150g
Kuplę platformę 1—1‘/« ton, 
ogumioną lub podwozie bez 
ogumienia. Oferty: Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11142g.______

Łóżeczko dziecięce metalowe 
kupię. — Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
11133g.
Pianino, biurko, dywan, ku­
pię. Oferty z podaniem ceny 
do Biura Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 11117g
Apaęjft do zdjęć filmowych 
16 mm, kupię. Oferty z opi­
sem, ceną do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 11115g.

Króliki wiedeńskie białe, ol­
brzymy białe, kury wyandety 
biaie lub sussexy. gołębie: 
pawiki i rysie kupię. Pużyński, 
nnczta Biały Kościół. 11805gp

Kupię saxofon (tenor lub alt). 
Oferty: Żagań, Władysława
Łokietka 18, Oswald Grinhołc.

_________ K1684

„Biedermayer" salonik, krze­
sła, fotele i stoły, kupię. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dła 11175g.
Błam damski, w dobrym sta­
nie, kuoię. Poznań, Kwiatowa 
8, m. i4. 11215g

Sprzedaż
Samochód osobowy, małolitra­
żowy, w dobrym stanie, sprze­
dam. Mosina, Kolejowa 6, te­
lefon 19.__________ U034g
Wazki autka koszykowe, spa- 
eerówki na łożyskach sprze- 
daje Lesiński Poznań, Żydow­
ska 33. 11146g
Spacerówkę nową sprzedam. 
Poznań, Staszica 25, m. 7.
________ 11113g
Młode owczarki alzackie sprze­
dam. Informacje: Poznań te­
lefon 62-81g. 111 lGg

DKW 300 cm5, typ S. B., w 
dobrym stanie, sprzedam. Po­
znań, Rokossowskiego 168a, 
garaż. 11151g
Wózek sportowy, 2-kolowy, 
nowy, sprzedam. Poznań, Kra­
sińskiego 10, m. 2, telefon 
24-68. _______  11140g
Maszynę do szycia „Singer" 
sprzedam. Poznań, Garbary 14, 
m. 5.___ ___________11164g
Adapter AEG z płytami sprze­
dam. Poznań Małeckiego 34, 
B. 12._____________ 11163g
Spacerówkę wzór czeski, no­
wą, sprzedam. Poznań-Dębiec, 
Wiśniowa 74, m. 24, blok 4.

11160g
Samochód „Mercedes", 4-cyl. 
w bardzo dobrym stanie, sprze­
dam. Poznań, Kniewskiego 16a, 
telefon 79-03. _ 11159g
Maszynę do szycia „Singera" 
sprzedam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
nr 11155g.________
Motocykl DKW 200 cm5 sprze­
dam. Poznań, Roosevełta 13, 
w podwórzu, od godz. 16—18.

__  11154g

Motocykl z przyczepką, w do­
brym stanie, sprzedam lub za­
mienię na parcelę. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 11132g.______
Sprzedam bransoletę złotą oko­
ło 150 gramów wzgl. zamie­
nię na dobry samochód osobo 
wy Opet-Ołimpia lub Kadet. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla K1691.

Wózek (autko), koszykowy — 
sprzedam. Poznań, Ratajcza­
ka 26, m. 120. Ill98g

Wyżła krótkowłosego roczne­
go, sprzedam. Poznań, Kra­
szewskiego 15, m. 6. 11812p

Spacerówkę w dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, Madaliń- 
skiego 9, m. 16. 11810p
Łódź gumową (ponton) sprze­
dam. 600 zł. Poznań, tele­
fon 16-78 (po południu).

11809p
Fisharmonłum tanio sprzedam. 
Podlasiński, Poznań. Szkolna 5, 
m. 17. _ llSOSp
Akwarium (250 litrów) z ryb­
kami, roślinami, sprzedam. — 
Poznań, pl. Wolności 18, m. 3, 
prawa oficyna. 11188g
Wózek spacerowy sprzedam. 
Poznań Kościuszki 105, m. 6.

11182g
Skórki sealowe na futerka o- 
kazyjnie sprzedam. Poznań, 
Winklera 19, m. 4. 11178g
Wózek koszykowy sprzedam. 
Poznań, Ogrodowa 18, m. 3.

11177g
Radio „Aga", nowe, 1700 zi, 
sprzedam. Poznań-Dębiec, Gli­
wicka 1, m. 1. 11174g

Sprzedam komplet mebli do 
gabinetu. Poznań, Niedziałkow­
skiego 27, m. 7, od godz. 18.
______ ______ _____ 11171g
Wóz do zwózki drzewa z lasu 
przód i tył na skrętach żelaz­
nych, kłonice 2 razy łamane, 
opony 750 X 20, sprzedam. 
Poznań, ul. Chodzieska 1/3.

11170g
Silnik elektryczny 1,5 oraz 0.5 
KW, 1400 obrotów, 3-f azowy, 
na prąd zmienny, sprzedam. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11169g.
Młodą, dobrą krowę sprzedam. 
Poznań, Górczyńska 26.

11168?
Wózek koszykowy na pasach, 
w bardzo dobrym stanie sprze­
dam. — Poznań Jackowskie­
go 52, m. 8. __ 11165g

Motocykl B. M. W. 350 cm’ 
sprzedam. Poznań, Robocza 5, 
od godz. 15. 11204g
Cegły z rozbiórki, 5000 sztuk 
sprzedam. Dostawa wagonowo. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego^ dla 11208g.__
Motocykl „Victoria“, 350 cm’ 
w bardzo dobrym stanie — 
sprzedam. — Poznań, Piekary 
22/23, m. 19._____  11206g

Bufet dąb, orzech kaukaski, 
nowoczesny, komodę z lu­
strem, marmurem korzystnie 
sprzedam. Poznań, Szewska 
20, m. 8, dzwonić 2 razy, od 
godz. 15—18. 11205g

Lokale
Małżeństwo bezdzietne poszu­
kuje pokoju, najchętniej z te­
lefonem, w centrum miasta. 
Warunki do omówienia oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 1 1077g.
2 mieszkania 2- i 3-pokojo- 
we z przynależno'ciami od­
dam do remontu. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 11107g.
Miody asystent leśnictwa po­
szukuje pokoju umeblowanego 
lub pustego. Oferty: Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11106g.
Zamienię 2ł/» pokoju z kuch­
nią we Wrocławiu na pokój 
z kuchnią w Poznaniu. Palus, 
Poznań, Fredry 3, ra. 11.

11119g
Inżynier samotny poszukuje 
niekrępująccgo pokoju. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 11126g.

Mieszkanie 2 pokoje z kuch­
nią, słoneczne, na Jeżycach, 
zamienię na 3 lub 2ł/i pokoju. 
Oferty: Biuro Ogfoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11128g.

Samotny pracujący poszukule 
pokoju. — Oferty: Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11135g.

Trzy pekoie z kuchnia, łazien­
ką, samodzielne, na Winogra­
dach, zamienię na większe, 
dzielnica obojętna. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 11141g.
Kawaler z wyższym wykształ­
ceniem na stanowisku poszu­
kuje pokoiu. Oferty: Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11143g.
Trzy pokoie z kuchn'ą 1 ła­
zienką w Szamotułach k. Po- 
znąpia spiesznie zamienię na 
podobne lub mniejsze w Po­
znaniu. Warunki do omówie­
nia. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla i 1145g.

Dnia 4 sierpnia 1953 r. zmarła po długich I ciężkich 
cierpieniach, w 53 roku życia, śp.

z Nawrockich

Antonina Jęczkowiak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 7 bm., o godz. 10.30, 

7. kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążeni

mąż, dzled I rodzina

oni
zmarł w Bydgoszczy 26 lipca 1953 f.

Pogrzeb odbył się na cmentarzu Nowofarnym w Byd­
goszczy. Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Dro­
giego Zmarłego odbędzie się w sobotę, 8 bm., o go­
dzinie 6 w Bazyfice Matki Boskiej Różańcowej w Po­
znaniu, przy uł. Stalingradzkiej, o czym zawiadamia

w głębokim smutku pogrążona 
lana

Dwóch uczni na pokój przyj- 
mę. Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, nr 
11137g.
Pracującego pana na wspólny 
pok . j przyjmę. Poznań, Wroc­
ławska 14, m. 8, od godz. 14 
do 16. 11148g
Zamienię 2 pokoie z kuchnią 
(dozorstwo z obsługą centr 
ogrzewania) na podobne bez 
rioz/Tsfwa. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
lll57g.

1’/» pokoju z kuchnią, samo­
dzielne, w śródm*e'ciu, za­
mieni? na pokój z kuchnią, 
samodzielne. — Oferty: Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla ltl53g.

Zamienie mieszkanie 2-poko- 
iowe z kuchnią w Zielonej 
Górze na podobne w Pozna­
niu. Zgłoszenia- Zielona Góra, 
Bolesława Chrobrego 15, I. 
Papierz. K1692

Zamienię duży, słoneczny po­
kój, III ptr., przy Rynku Wii- 
deckom, na pokój z kuchnią, 
samodzielne Warunki do omó­
wienia. — Oferty: Biuro Ogfo­
szeń Swiefczewskiego 3, dla 
11166g.
Samotny kupiec szuka pokoiu 
umeblowanego. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11192g.
Zamienię (tylko z pracowni­
kiem Zispo) pokój z kuchnią, 
samodzielne (Dębiec, Osiedle 
Swierczewo), dogodna komu­
nikacja, na podobne lub więk­
sze. Warunki do omówienia. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego JLdJa lH73g.
Zamienię 2 pokoje z kuchnią
1 przynależno'ciami w Stalino- 
gredzie na podobne w Pozna­
niu. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla I1179g.

Małżeństwo starsze bezdzietne 
poszukuje pokoju u spokojnej 
rodziny. Oferty: Biuro Ogln^ 
szeń Świerczewskiego 3, dla 
11183g. ______________

Pokoju z kuchnią względnie
2 do remontu spiesznie po­
szukuje młode małżeństwo. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11185g.

Pracujący poszukuje pokoju. 
Poznań, 27 Grudnia 12, m. 24. 
_______ 11172g
Starsza pracująca poszukuje 
samodzielnego pokoju. Zgło­
szenia: Walczak. Poznań, Ro­
kossowskiego 173, m. 25.

llSllp
Dwie osoby poszukują na o- 
kres 6 miesięcy pokoju z ku­
chnią lub używaniem. Ewtl. 
■cmont przeprowadzą. Warun­
ki do omówienia. — Oferty: 
B!uro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 11190g.
Pokój z kuchnią zamienię na 
w!ęk-ze mieszkanie. Poznań. 
Wielka 13, m. 12. U200g
Pokoju umeblowanego na o- 
hres kilku miesięcy poszuku- 
ie handlowiec. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11199g.
Zamieni# pokój z wspólną ku­
chnią na pokój z kuchnia, sa­
modzielne. Poznań, tel. 41-38. 
_________ 11196g

Praca
Panie biegle haftujące ręcznie, 
maszynowo i do okrętki po­
trzebne. Prace oddam posiada­
jącej odpowiednią maszynę w 
domu. —• Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dia 
d’a 11098g,
Przyjmę przyuczonego malarza 
i malarkę. Wytwórnia Lalek, 
Poznań, ul Mickiewicza 15.

llllOg
Starsza gospodyni (rencistka) 
przyjmie pracę u samotnej 
względnie u 2 osób. — Adres 
wska*e Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, nr 11186g.
Gosposia potrzebna. Poznań; 
Łazarz Konopnickiej 22. I p.

11127g

Nauka
Tańców ludowych, nowoczes­
nych, wyuczają: Szczurkówna, 
Szczurek, Poznań, al. Marc:n-
kowskiego 2a_______ 10905g
Trzymiesięczna, koresponden­
cyjna, nowoczesna nauka księ­
gowości. Łódź 1, skrytka 163.

K1666

ś:

S órgumę
poleca

Sklep Wzorcowy nr 4, Po­
znań, ul. Walki Mło­
dych 10 — Z’.v. Branżo­
wy Spóldz, Pracy. Cham.- 
Mineralny. ’ K1697

Lekarskie
Dr Woroszylski soecj. c 
uszu, nosa, gardta, pow 
Poznań, Rokossowskiego

Zguby
Zgubiono legitymację sluóbo- 
wą PKP i kartę rowerową na 
nazwisko Kazimierz Wesołow­
ski, Gniezno. 11633?

Zgubiono kartę meldunkową, 
legitymację Związku Zaw. na 
nazwisko Kazimierz Pietrak, 
Gniezno.___ __  11807p

Zgubiono kartę meldunkową 
ra nazwisko Teresa Murcha, 
Krzan, pow. Kościan. 11643p

Zgubiono św:arfectwo ukończe­
nia Szkoły Podstawowej nr 12 
w Poznaniu na nazwisko Euge­
niusz Nowicki. 111 18g
Zgubiono legitymację Zw. Zaw. 
Nauczycielstwa Polskiego na 
nazwisko Iwona Szczęsna.

11193g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Stanisław Bo­
gacki zamieszkały w S*upsku.

11184g
Zgubiono legitymację S. 1. nr 
17881, wystawioną na nazwi­
sko Jerzy Wypych. 11181g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Tadeusz Łahęd- 
kowski. 11237g

Skradziono portfel z dokumen­
tami: kar*ą meldunkową i po. 
kwitowaniem ankiety, ksią­
żeczką Ubezpieczalni Społecz­
nej, prawem jazdy, lcg:'-ma- 
c ją Zw. Zaw. Prac. Przcni. 
Spożywczego, orzeczeniem Są­
du Okręgowego Kalisz na na­
zwisko Rajnbard Szwemmer, 
Skulsk, pow. Konin 10359gp
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0 1 bm. teatry dramatycz­
na Pojmania wznowiły przed 
stawienia, zespół Opery po­
znańskiej natomiast rozje­
chał się na zasłużony wypo­
czynek.

0 Na sezon artystyczny w 
Operze poznańskiej, który 
rozpocznie się w dniu 6 IX 
br., zaangażowano Adolfa 
Popławskiego, jako stałego 
reżysera. Ponadto zespół o- 
perowy powiększy się o 2 no­
wych solistów: tenora — Ma­
riana Skonbę z Wrocławia i 
barytona — Henryka Guzka 
z Poznania.

0 RSP „Zjednoczeni Fryz­
jerzy “ uruchomili przy ulicy 
Rokossowskiego nr 77 punkt 
naprawy lalek wraz, z war­
sztatem perukarskim.

Szkoły
górnicze .

przyjmują jeszcze
uczniów

Dwuletnie zasadnicze szko­
ły oraz technika górnicze w 
woj. stalinogrodzkim przyj­
mują jeszcze do 31 sierpnia 
zgłoszenia uczniów na rok 
szkolny 1953/54.

Warunki przyjęcia do 
szkół zasadniczych są nastę­
pujące: przydatność do za­
wodu górniczego stwierdzona 
świadectwem lekarskim, wiek 
od 15 do 17 lat, ukończenie 
szkoły podstawowej (przyjmo 
wani są też chłopcy po 5 kla­
sach, dla których organizo­
wane są specjalne oddziały).

Uczniowie otrzymują sty­
pendia (288 zł miesięcznie), 
całodzienne utrzymanie, mie 
szkanie z opieką lekarską i 
umundurowanie, a nowo- 
zgłoszeni — także zwrot kosz 
tów podróży.

Do techników górniczych 
przyjmowani będą kandyda­
ci, którzy: ukończyli 14, a 
nie przekroczyli 16 lat, ukoń­
czyli 7 klas szkoły podstawo­
wej i posiadają odpowiednie 
zdrowie.

Podania do obu szkół na­
leży składać do CZSZ Mini­
sterstwa Górnictwa w Byto­
miu, ul. Małgorzatki 8. In­
formacji dotyczących szkole­
nia w zawodzie górniczym u- 
dzńela Dyrekcja Szkolenia Za 
wodowcgo w Poznaniu,

Z całej Polski przybyły do naszego województwa ju­
nacy SP by pomóc robotnikom PGR-ów w pracy rol­
nej. N:: zdjęciu widzimy dziewczęta z icarszawskich 
szkół, które przybyły do PGR w Kamieniu Małym. Ju­
naczki SP III plutonu z brygady nr 592 spędzają wol­
ny po całodziennej pracy czas na wesołej zabawie.

Przodują dziewczęta
z trzeciego plutonu

W pierwszych dniach sier­
pnia do wielu zespołów PGR 
przybyły na nowy turnus bry 
gady SP, by pomóc przy 
zbiorze reszty zbóż, omłotach 
i innych pracach rolnych.

Do PGR Baczyn, Zespół 
Stanowice pow. Gorzów przy 
była brygada 613 z Lublina. 
Dziewczęta ze szkół TPD, Li­
ceum Pedagogicznego i Lice­
um dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Lublinie z mło­
dzieńczym zapałem przystą­
piły do pracy. Gospodarstwo 
to z braku dostatecznej ilo­
ści pracowników opóźniło się

Aby praca na roli 
wydajniejsza i lżejszą była

j\ 1 aszyny posłuszne dło­
niom robotnika pracują 

tym lepiej i wydajniej, im 
więcej serca i uwagi poświę­
ci im człowiek, udoskonala­
jąc je i ulepszając.

Romanowi Kaźmierczako- 
wi, kowalowi w średzkich 
warsztatach POM-u, przez 
dłuższy czas nie dawały spo­
koju pługi wieloskibowe. Pod 
czas pracy często pękały ha­
ki.

— Czekaj, ty psia jucho! 
— mówił nieraz kowal pa­
trząc z zatroskaniem na te 
haki. Drapał się w głowę, my 
ślał, oglądał je tysiąc razy.

Po raz trzeci 
z rzędu

Po raz trzeci z rzędu I miej 
sce we współzawodnictwie 
pracy za II kwartał br. uzy­
skała załoga Wolsztyńskich 
Zakładów Przemysłu Tereno­
wego Materiałów Budowla­
nych i tym samym zatrzyma 
ła już na stałe przechodni 
dotychczas proporzec.

Plan produkcji cegły suro­
wej wykonany został w 112,1 
proc., a w cegle palonej — 
107,9 proc. Ponad wyznaczo­
ny plan wykonano 769 500 
sztuk v surówki wartości 
158 671,80 zł oraz 389 200 szt. 
cegły gotowej przedstawiają­
cej wartość ponad 150 tys. 
zł. (woź)

Wreszcie wykombinował taki 
hak, który wytrzymuje wszel 
kie wstrząsy.

Kowal zrealizował ponadto 
pomysł dyr. Bednarczyka, łą­
cząc dwa siewniki w jeden 6- 
metrowy oraz wspólnie z in­
nymi pracownikami i trakto­
rzystami rozwiązał problem 
przewozu tej, tak bardzo sze­
rokiej maszyny. Dziś spół­
dzielcy powiatu średzkiego żą­
dają przede wszystkim tych 
siewników, które im skracają 
czas siewu o połowę. Pomysł 
ten winien być zastosowany 
również w innych ośrodkach 
maszynowych.

*
Maszyniście PGR żerniki, 

Zespół Kórnik, Nikodemowi 
Kwiatkowskiemu nie podobał 
się sposób wyrzucania słomy 
tzw. krzyżowej.

— Za dużo tu ludzi przy 
tej robocie — myślał.

Ulepszenie jej w postaci 
specjalnego strząsacza po­
zwoliło w rezultacie zaoszczę 
dzić prac* jednego robotni­
ka przy omłotach.

W Jeziorkach, pow. Poznań 
maszyniści i mechanicy wraz 
z kierownikiem państwowego 
gospodarstwa postanowili za­
prząc jedną lokomobilę do 
dwóch młocarń.

Próba dała dobre wyniki. — 
Należałoby ten sam sposób za­
stosować także w innych PGR; 
Ci wszyscy, którzy należy­

cie doceniają rolę maszyn, 
narzędzi i motorów rolni­
czych, starając się każdą ma 
szynę udoskonalić — to prze 
ważnie byli parobcy i forna­
le. Każde ich ulepszenie, każ 
dy pomysł racjonalizatorski 
przynosi poważne oszczędno­
ści przede wszystkim oszczęd
ności sił ludzkich, (pr)

nieco ze żniwami. Po raz 
pierwszy przybyły tu z po­
mocą junaczki SP.

Już w pierwszych dniach 
swego pobytu wykazały one 
dużo inicjatywy i postana­
wiają wysoko przekraczać 
normy. Na czoło junaczekwy 
sunęły się: Teresa Sudał, Ha 
lina Kasztelan i Antonina 
Blachnio. Poza pracą w po­
lu dziewczęta pracują spo­
łecznie. W pierwszych dniach 
turnusu założyły one koło 
ZMP.

Do PGR Kamień Mały w 
Zespole Dobroszyn przybyły 
dziewczęta ze szkół warszaw­
skich TPD nr 3 i Szkoły im. 
żmichowskiej. III pluto 
dziewcząt ze szkoły nr 3 przo 
duje w pracy i swym przy­
kładem pociąga pozostałe ju 
naczki.

Do wyróżniających się na­
leżą: Janina Czajkowska,
Krystyna Dobreńczyk, Zofia 
Witkowska. Irena Sobolew­
ska, Zdzisława Chojnacka, 
Lila Wiśniewska i Krysia 
Chełchowska, córka Ministra 
PGR, która swym przykła­
dem pociąga całą brygadę.

Kierownictwo gospodar­
stwa z uznaniem wyraża się 
o pracy junaczek. Po pracy 
młodzież spędza wolny czas 
przy śpiewie, na tańcach i 
nauce, (czm)

KRONIKA
SIERMER

CZWARTEK 
lakuba, Sykstusa 

Słońce w.: 4.04
zach.: 19.18

Zachmurzenie zmienne 1 
przelotne opady. Temperatu­
ra maksymalna około + 18 st. 
C. Wiatry umiarkowane z 
kierunków zachodnich.

^[Zbieramy
n*zioła lecznicze

W Jarocinie poiustaje

internat dla słuchaczy
Technikum Drzewnego

W Jarocinie istnieje Tech­
nikum Przemysłu Drzewnego 
— jedyna tego rodzaju szko­
ła w kraju. Dla szkoły tej bu­
duje Zarząd 15 Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego nr 1 
w Poznaniu przy ul. Rokos­
sowskiego nowoczesny inter­
nat na około 300 osób.

Obecnie stawiane są mury

WILLA NAD RZEKA ENNS
L. PLATÓW

Koncentracja jadu w powietrzu stopniowo 
zwiększała się, lecz sądząc z wyników, Gert 
nie odczuwał już więcej strachu. Nie można 
było zauważyć charakterystycznego chao­
tycznego zachowania się, ani osłabienia 
woli. Luteol, wydawało się, wywoływał w 
jego organizmie jakąś odwrotną, obronną 
reakcję.

Czy znaczyło to, że w formule luteolu był 
błąd? Dlaczego gaz tak nagle odmówił po­
słuszeństwa? Dlaczego już w przeddzień 
doprowadzenia eksperymentu do końca na 
terenie doświadczalnym nastąpił wypadek 
buntu?

Opierając się na porównaniu, przytoczo­
nym w zeszycie, można było powiedzieć, że 
złamało się toczone ostrze, a nie kamień 
szlifierski!...

Tak, to stąd, z gabinetu niemieckiego tok- 
syloga, wynalazcy nowego trującego środka, 
wyglądało to, co działo się z Gertem w ogro­
dzie.

Nadarmo ślęczał Kannabich nad swoimi 
chemicznymi formułkami, sprawdzając je 
po raz tysiączny, z uporem maniaka, prawie 
z rozpaczą. Przedmiot doświadczeń noszący 
numer 23 nie bał się!

Jak tu w zeszycie wszystko było skrupu­
latnie wykreślone, jak to wszystko powsta­
wało prosty przy tym stole chemika, wśród 
starannie wyostrzonych ołówków i grubych 
słowników! Dusza człowieka zastała rozli- 
niowana, wciśnięta w krótką chemiczną 
formułę.

TŁUMACZYŁ E. WOŁYŃCZYK
kiedy wreszcie będzie gotowe moje O? Od­
powiedziałem, że choć teoretycznie wylicze­
nia są absolutne pewne, lecz w praktycznym 
zastosowaniu gazu napotyka się jeszcze na 
nieokreślone trudności...”

Gertowi wydało się, że słyszy kroki na 
schodach. Odskoczył od stołu i stanął obok 
drzwi, ściskając w ręku młotek. Lecz to 
skrzypnęła jedynie rozsychająca się w po­
dłodze deska...

Gdzieś z boku tykał zegarek. W dole na 
podwórku nie przestawały szumieć i trwóż - 
nie huczeć motory.

Nagle Gert poczuł straszne zmęczenie. 
Męczyła go chęć położenia się na podłodze, 
wyciągnięcia się. Myśli o tym nie dopusz­
czał do siebie.

Teraz, jak nigdy trzeba było panować nad 
sobą, rozważać spokojnie, stopniowo.

Pod który numer zapisali go? Dwadzieś­
cia trzy? Znaczy, że to będzie ostatni numer 
w zeszycie doświadczeń! Dwudziestego 
czwartego nie będzie. Gert postara się, aby 
nie było.

Twarz Marty pojawiła się przed nim, wy­
chudła, blada z wyrazem zmęczenia i rozpa­
czy. Teraz można przedstawić sobie ukocha­
ją twarz właśnie taką, jaką widział ostatni 
raz na widzeniu w więzieniu. Teraz zemsta 
Jest blisko i zakaz zniesiony!

Nie można jednak uparcie wspominać 
wszystkiego po kolei. Ludzie w więzieniu 
często odchodzą od zmysłów właśnie z powo­
du takich wspomnień. A nie można zapo­
minać o przyszłej walce, trzeba zachować

trzeciego piętra. Do wyróż­
niających się brygadzistów 
należą: Bartoszek, wyrabia­
jący 186fl/o normy, Szubert — 
2O2n/o i Królak — 198"/o.

Do niedawna jeszcze nie 
wszystko tu było w porządku: 
tablica współzawodnictwa np. 
była pusta. Obecnie jednak 
sytuacja ta uległa poprawie. 
Widzimy aktualne hasła pro­
pagujące nowy taryfikator—* 
nowe normy, praca jest pla­
nowo wykonywana w zespo­
łach.

Internat oddany będzie do 
użytku już w październiku br. 
Jeszcze we wrześniu czynna 
będzie sala jadalna z kuchnią 
i część pomieszczeń.

Internat Technikum posia­
dać będzie po wykończeniu 
poza sypialnymi osobne kil­
kuosobowe pokoje do nauki, 
gabinety lekarskie oraz pokój 
dla odwiedzających. (Ten)

Z Wielkopolski
Małorolni chłopi: Józefat 

Polas z gromady Jagodno — 
gm. Kostrzyn Wlkp. i Jan 
Szafrański — sołtys groma­
dy Dzierżnlca, gmina Nekla 
oraz średniorolny chłop An­
toni Kotecki z Dzierżnicy — 
pow. Środa, zobowiązali się 
na jednym z zebrań gromadź 
kich wykonać roczny plan 
odstawy zboża do końca ub. 
miesiąca br. • Ich przykład 
pociągnął za sobą innych o- 
becnych na' zebraniu chło­
pów, którzy postanowili rów 
nież w jak najkrótszym cza­
sie odstawić swe zboże do 
punktów skupu. (N.)

*
W ostatnich dniach przy­

była do Chodzieży na drugi 
turnus kolonii letnich mło­
dzież poznańskich i leszczyń­
skich szkół podstawowych. 
W dniu otwarcia kolonii mło 
dzież złożyła meldunek o pod­
jętych zobowiązaniach. W 
części artystycznej na szcze­
gólną uwagę zasłużyła Miro­
sława Marcinkowska, naj­
młodsza uczestniczka kolonii 
oraz Janina Szypulińska i 
Elżbieta Hejnat. (K. St.)

Lecz właśnie to było błędem faszysty. Du- duchową równowagę, aż do decydującego 
sza nie mieściła się w formule. Być może, w spotkania z wrogiem, 
walce z luteolem, ludzki organizm przecho­
dził pierwszy wstrząs, który powodował moż­
ność przeciwstawienia się działaniu jadu.

Zeszyt wyjaśnił Gertowi i tę dziwną prze­
rwę, jaka nastąpiła 14 kwietnia. Okazało się, 
że w przeazień Armia Radziecka wyzwoliła 
Wiedeń.

Po tym fakcie Kannabich został wezwany 
do sztabu dowódcy hitlerowskich wojsk w 
Austrii. Rozmowa była najprawdopodobniej 
nieprzyjemna. „Dowódca nie podał mi ręki 
__ zanotowano w zeszycie. — Spytał mnie,

Gert ochronił siebie. Czyż nie wyprowa­
dził w pole swoich strażników, czyż nie 
przyszedł,tu, na pierwsze piętro, do gabine­
tu profesora — kata?...

Tak, zemsta była bliska!
Stojąc za drzwiami uważnie przysłuchi­

wał się wszystkiemu co działo się w domu. 
Ńa dworze, tak jak przed tym huczały mo- 
ory, ale na dole, w korytarzu było cicho 

(Ciąp dalszy nastąpi)
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Ostatnio w Kórniku (pow. 
Śrem) dokonano otwarcia no 
wego sklepu MHD artykułów 
spożywczych. Jest to czwar­
ty z kolei sklep MHD. Łącz­
nie ze sklepami GS istnieją 
tu dopiero 3 sklepy spożyw­
cze. Nic też dziwnego, że 
społeczeństwo przyjęło otwar 
cie sklepu z wielkim zadowo 
leniem. (now)

*
Spółdzielnia Produkcyjna 

„POKÓJ" w Radwankach 
pierwsza w powiecie chodzie 
skim wykonała 30 lipca br. 
roczny plan obowiązkowych 
odstaw zboża. Równocześnie 
spółdzielnia ta ukończyła cał 
kowicie kampanię żniwno- 
omłotową, a to głównie dzię­
ki pomocy POM-u z Margo­
nina i dobrej organizacji pra 
cy przewodniczącego spół­
dzielni — Andrzeja Konar­
skiego. (K. St.)

Ostatnio dobre wynikł osią 
gnięte przy uprawie ziół lecz 
niczych, pozwoliły spółdziel­
com z Gostkowa (pow. Ra­
wicz), podwyższyć dniówki 
obliczeniowe o 5 złotych.

Zioła muszą być przez zbia 
raczy dostarczane do punk­
tów skupu w stanie przesu­
szonym. Jest rzeczą bardzo 
ważną, aby ziół nie suszyć 
na słońcu, lecz w zacienio­
nym, suchym i przewiewnym, 
miejscu, np. na strychu.

Do zbierania ziół należy 
wciągnąć młodzież i dzieci — 
zwłaszcza na obozach kolo­
nijnych. Zbieranie ziół nie 
jest bowiem zajęciem trud­
nym, a przynosi poważne do 
chody.

Dla orientacji podaj emy 
przykładowo ceny płacone za 
niektóre zioła wysuszone: za 
kg płatków bławatka polne­
go — 80 zł, kwiatu dziewan­
ny — 43 zł, jasnoty białej —- 
130 zł, koniczyny białej —■ 
15 zł, rumianku pospolitego 
— 35 zł, za kg liści podbiału 
i pokrzywy — 6 zł, porzeczki 
czarnej — 10 zł itp. (ha)

Powiat rawicki
przoduje w zbiórce
odpadków użytkowych

Państwowa Podzbiomica 
Przemysłowych Surowców 
Wtórnych w Rawiczu wyko­
nała półroczny plan w 150fl/» 
uzyskując I miejsce w ska.ll 
wojewódzkiej. Szczególnie 
wysoko przekroczono plan, 
skupu szmat, makulatury i 
tłuczki szklanej. Wyróżniają 
się zbieracze: Józef Kura ze 
Szpitala Powiatowego, Fran­
ciszek Kin z Prezydium PRN 
oraz Mieczysław Pludra z 
Dworca Wschodniego.

W zbiórce surowców wtór­
nych ze szkół podstawowych 
wysuwa się na czoło szkoła w 
Pomocnie, z PGR-ów przodu­
je zespół Goście jewice. Przo­
dujący Komitet Blokowy nr 
15 za gotówkę uzyskaną ze 
sprzedaży surowców zakupił 
umeblowanie do świetlicy.

Są jednak zakłady, które 
nie włączyły się jeszcze do 
społecznej akcji zbiórki zło­
mu. Np. Rawickie Zakłady 
Terenowe Materiałów Budów 
lanych oraz Zrzeszenie Spor­
towe „Kolejarz” nie odsta­
wiają makulatury, (wt)

1 eatry
POLSKI — godz. 19 

„Grzech"
NOWY — godz. 19.30 

„Pani Dulska na roz­
drożu"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — godz. 19.30 
„Balik gospodarski"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16.30 „Wawrzyń- 
cowy sad"

PAŃSTW. TEATR W 
POZNANIU:

Włocławek — „Osobli­
we zdarzenie"

ZESPÓŁ ARTYST. 
„ARTOS-u" Z WAR­
SZAWY:

Skalmierzyce — „Przy­
dzielamy mieszka­
nia"

III ZESPÓŁ ESTRAD 
„ARTOS-u“ Z PO 
ZNANIA:

Stawiany, pow. Wągro­
wiec — „Z piosenką 
i uśmiechem"

K'na
APOLLO ----- g. 16. 1P

| i 20 „Zagubione mc 
i lodie" (austriacki)
, 3AŁTYK — g. 13.30 
j 15.30. 18 i 20.30 „Naj 
} piękniejsza" (włoski) 
1 MUZA — g. 14, 16. 18

COłGP/lbKlH/V
i 20 „Przybrana cór­
ka" (czeski)

R1ALTO — g. 16, 18 
i 20 „Pomysłowy 
sprzedawca" (v/eg.)

LETNIE — g. 15, 17 i 19 
„Śluby kawalerskie" 
(radziecki)

PIAST — godz. 20 
„Nędznicy" I seria 
(francuski)

FOTOPLASTIKON — 
godz. 10—22 „Turcja"

Wystawy
ZW. ART. - PLAST., 

ul. 27 Grudnia 4 — 
„Rysunki art. - piast. 
— Łysiaka, Komor- 
niczaka i Sandor- 
skiego" (g. 9—18)

CBWA, al. Marcinkow­
skiego 23 — „Wysta­
wa prac Eugeniusza 
Gepperta" (g. 10—18)

DOM KSIĄŻKI, KLUB 
TPP-R — „Wystawa 
literatury technicz­
nej i zawodowej'' (g. 
11—19)

MUZEUM NARODO­
WE, al. Marcinkow­

skiego — „Ruch ro­
botniczy w Poznań- 
skiem" (g. 10—19)

MUZEUM PRZYROD­
NICZE, ul. Zwierzy­
niecka — „Dzieje 
Ziemi" i wystawa 
geologiczno - paleo- 
zoologiczna i „Życie 
Bałtyku"

MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE, ul. Alfr. 
Lampego 27/29 — (g. 
9—15)

?adio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 13.45 (P), 21, 23.50.

Muzyka:
6.15 (P), 6.50, 7.20 — 
poranna, 12.15 — na 
swojską nutę, 13 — 
wieś tańczy i śpiewa,
13.15 — popularny
14.10 — koncert so­
listów, 14.35 — roz­
rywkowa, 14.50 —
swojskie melodie, 16 
— rozrywkowa, 16.20

(P) — piosenki w
wykonaniu chóru re- 
welersów, 16.45 (P) 
— utwory klasyczne, 
17.15 —rozrywkowa,
17.45 (P) — taneczna,
18.05 (P) — nasze
chóry śpiewają, 18.20 
(P) — serenady, 18.55 
(P) — rozrywkowa, 
20 — dla każdego coś 
miłego, 21.36 — ta­
neczna, 22.20 — sym­
fonie Schumanna, 
22.55 — operowa.

Audycje inne:
11.45 — głos mają 
kob.ety, 12.45 — dla 
wsi, 15.10 — fragm. 
pow. „Zbieg z Kol­
na", 15.30 — tańczy­
my i śpiewamy na 
wakacjach, 16.30 (P) 
(P) — Ludzie pracy 
i walki, 17.35 (P) — 
aktualny reportaż, 
18.30 — odpowiedzi 
fali 49, 19.10 — po­
znaj piękno jeżyka 
rosyjskiego, 19.30 — 
muzyka i aktualno­
ści, 21.50 — Festiwal 
Młodzieży i Studen­
tów w Bukareszcie.

Sport:
19 (P) — pogadanka 
sportowa, 21.26 —

• wiadomości sporto­
we.


